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Dawny i nowy minister spraw za- 
granicznych. 


Dawnego ministra, hrabiego Mens- 
dorffa, my tu w Galicji znamy lepiej, niż 
go znają w Wiednin. Nauki, potrzebnej 
obecnie dla dyplomaty, hr. Mensdorff nie 
miał wcale. Sam się wyrażał, że od czasu 
jak został porucznikiem (w 15tym roku 
Życia) nie przeczytał książki żadnej. Z to- 
warzystw więc, z rozmów nabył tych za- 
sąd, a z sprawowania interesów dyploma- 
tycznych nabył tych wiadomości, które po- 
siadał. A że tylko w kołach konserwa- 
tywnej wyższej szlachty austrja kiej się 
obracał, więc hrabia Mensdorff był uoso- 
bieniem żywem jej przekonań. 

Dla braku wszelkiej nauki i wiado 
mości o administracji kraju,i dla zupełnej 
nieznajomości stosunków miejscowych, 
hrabia Mensdorff był jako namiestnik 
Galicji tylko firmą dogodną dla wielko- 
rządztwa pana Summera, który znowu za- 
stosowywał się w ogóle do chęci i zasad 
Schmerlinga. Nikt więc w kraju nie robił 
i nie robi hrabiego Mensdorffa odpowie- 
dzialnym za system, którego szkodliwość 
obecnie i dla hr. Mensdorffa stała się wi- 
doczną, skoro w ostatnich czasąch przyzna- 
wał pożyteczność zmiany rządów i nomina- 
cji hr. Gołuchowskiego. Hr. Mensdorff do 
systemu Schmerlinga dodawał jedynie swe 
zasady, przekonania i sympatje co do sto 
sunku Austrji do Moskwy. Jako poseł au- 
strjacki w Petersburgu, pozyskał był zna- 
komite względy cara, które go jeszcze w 
zasadach, opartych na świętem przymie- 
rzu, utwierdzały. Cztery lata sprawowania 
namiestnictwa w Galicji, przypadające od 
r. 1861 do 1865, podczas ruchu polskie. 
go, podały hrabiemu Mensdorffowi spo- 
sobność dobrą, objawienia w czynach 
swych przekonań i sympatyj. 

Gdy hr. Rechberg jako minis'er spraw 
zagranicznych najpierw zaangażował się, 
a potem cofnał od Francji i od sprawy 
polskiej, gdy nastąpiły potem zjazdy trzech 
monarchów św. przymierza w Kissingen 
i w Karlsbadzie, i trzeba było skompro- 
mitowanego zbliżaniem się do Francji i 
podnoszeniem sprawy polskiej 


zastąpić osobą Moskwie miła, padł wybór 
na brabiego Mensdorffa, który już w r. 
1863, gdy usłyszał, że dwór austrjacki 
połączył się z Francją i Anglią i wraz z 
niemi rozpoczął interwencję dyplomaty- 
czną w sprawie polskiej, począł rozpa- 
cząć nad zaślepieniem ministra austrja- 
ckiego i tak mylną polityką, prowadzącą 
Austrję do zguby. 

Hrabia Mensdorff, jako minister spraw 
zagranicznych, należał do tego kółka wyż- 
szych wojskowych i panów, mających wiel- 
kie wpływy u dworu, które pokierowało 
polityką zewnętrzną Austrji co do Włoch 
i co do Prus, i sprowadziło w końcu u- 
tratę Wenecji, ustąpienie Austrji z Nie- 
miec, i rozstrój potęgi austrjackiej Ba 
wewnątrz i zewnątrz. Znający bliżej owe 
stosunki, zapewniają, że tak jak za rządy 
w Galicji, tak i za sprawowanie spraw 
zagranicznych odpowiedzialnym hrabiego 
Mensdorffa czynić nie można. Był on tyl- 
ko powolnym temu kółku, które kiero- 
wało pod jego firmą polityką zagraniczną 
Austrji. Sam zaś nigdy samodzielnego nie 
nadawał kierunku sprawom politycznym. 

Chociaż minister spraw zagranieznych, 
wywierał hr. Mensdorff od r. 1865 bar- 
dzo przeważny wpływ na Galicję, bo w 
radzie ministrów powoływał się na swą 
czteroletniemi rządami Galicji nabytą zna- 
jomość tutejszych stosunków, i w duchu 
summerowskim sprzeciwiał się wszelkim 
zmianom tak eo do osób jak i co do sy- 
stemu. Z tego powodu ustąpienie jego z 
ministerstwa jest pożądanem dla naszego 
kraju, albowiem był on do najwyższego 
stopnia uprzedzonym i obałamuconym co 
do spraw galicyjskich, których pomimo 
4letnich rządów w Galicji, nie znał 
wcale. 

Jasnego pojęcia, jakie znaczenie ma 
oddanie ministerstwa spraw zagranicznych 
panu Beustowi, dzisiaj jeszeze wyrobić 
sobie nie można. To jedno jest pewnem, 
że jest to objaw wielkiego zbliżenia się 
Austrji do Francji, a może nawet przy- 
mierza. W tym samym dniu, w którym 
pan Beust objął urzędowanie w Wiedniu, 
telegram z Petersburga doniósł o ukazie 
carskim, rozkazującym skompletować ar- 
mię i flotę i rozpisującym pobór 4 z 1000 


ministra ! dusz, co uczyni koło 250.000 żołnierza. 


We Lwowie, Niedziela d. 4. Listopada 1866. 
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Jest to jakby odpowiedż Moskwy na 
zwrot polityki austrjackiej, namarkowany 
ustąpieniem miłego carowi ministra. 

Czyli do programu pana Beusta wcho- 
dzi i niemiecka kwestja, i czy dwór au- 
strjacki postanowił paraliżować konsoli- 
dowanie i dalsze rozszerzanie się Prus, 
i mianowaniem pana Beusta ministrem au- 
strjackim pragnie wszystkie sympatje i 
uwagę żywiołów, nieprzyjażnych w Niem- 
czech Prusom, zwrócić ku Austrji i tym 
sposobem odzyskać wpływ u tych żywio- 
łów, których aż do ostatnich wypadków 
pan Beust był duchowym kierownikiem— 
o tem dzisiaj jeszcze żadnej pewności 
niema. 


Przegląd polityczny. 


W sprawie zamachu podają Nar. Listy po- 
głoskę, obiegającą w rządowych kołach w Pra- 
dze, iż kapitan Palmer chciał tylko wygrać za 
kład, że imie jego za kilka dni stanie się na 
cały świat głosuem. D, 1. bm. słychać było na- 
wet w Pradze, że Palmer został uwięziony (co 
nawet do Morgen Post telografowano). Zdaje się, 
że Past jest wypuszczony, gdyż zuizkąd nie na- 
deszło zaprzeczenie tej podanej w Politik wia- 
domości. Bohemia donosi, że Palmer już d. 26. 
myślał o podobnej sprawie, i to pod niemiec- 
Rim teatrem, gdyż po godz. 8. wyszedł by! z 
przedstawienia i przechadzał się niedaleko gma- 
chu teatralnego. Co najciekawsza, to, że Palmer 
już się dopytywał u kilku fotografów pragszich, 
czy nie myślą go fotografować. Cesarz miał po- 
lecić sądowi, aby niczego nie pominięto, coby 
służyło kn spiesznemu wyświeceniu sprawy i na 
rzecz obżałowanego Pusta. Palmer nie jest zre- 
sztą kapitanem, ale tylko inżynierem angiel- 
skiej marynarki. 

Z Pragi telegrafują, że do Sichrowa przybył 
do N. Pana kurjer francuzki z powinszowaniem 
z powodn niendania się zamachu. 

Komisja wysadzona pod prezydencją arcy- 
księcia Wilhelma względem zaprowadzenia ka 
rabinów z tyłu nabijanych w e. k. armii, dotąd 
nie jeszcze stanowezo nie zadecydowała: przed- 
wstępnie tylko postanowiła nie wprowadzać ka- 
rabinów igiełkowych z patronami papierowemi, 
ale raczej przyjąć chce projektowany karabin 
amerykański systemu Remingtone. z niektóremi 
zmianami potrzebaemi z powoda nżycia pa- 
tronów metalowych. W ostatnim czasie komisja 
robiła próby z karabinem Peabody, eo opóźniło 
ostateczną jej decyzję. 

Z powodu wstąpienia bar. Beusta do gabi- 
netu wiedeńskiego, zajmuje się prasa angielska 
moch» nowym austrjackim a dawnym saskim 
ministrem Spraw zewnętrznych. Times pisze : 


Przedpłatę iogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy nlicy Nowej 
pod liczbą t91. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu : 
na całą I'rancję jedynie p. Ludwik Płoski: 
rue des Tournelles, 29. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein 6: Vogler, Wolizeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambar- 
u: pp. Haasenstein 6: Vogler. 
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„Pan Beust stanął rzeczywiście na czele 
gabinetu cesarskiego. Nie chcemy mówić o tem, 
iż uczyniono to widocznie na przekor hrabiemu 
Bismarkowi. Cesarz jest władcą niezależnym, i 
bynajmniej to jego sąsiadów nie obekodzi, kogo 
on swoim doradcą zamianuje; ale poddani ce- 
sarscy, wątpić aby podzielali zaufanie, jakie 
ma cesarz do dyplomaty, który choćby najbar- 
dziej był utalentowany, miał to nieszczeście, że 
zniszczył każdą rzecz, której się dotknął. Nawet 
partja niemiecka, na której czele on ma stauąć, 
będzie go uważać za cudzoziemca, gdy z dru- 
giej strony Czesi. Madiary, Słowianie, jego wstą- 
pienie do gabinetu uważać będą nieinaczej, jak 
za wypowiedzenie wojny. Ogień wewnętrznych 
swarów grozi temu państwu ze wszystkich stron, 
i jak gdyby ta walka ras nie była wystarczają- 
cą, znaleźli zbiegli z Wenecji jezuici sebronie- 
nie n cesarza, i obudzili w Wiedniu jak i w 
Pradze ową nieprzyjażń, którą wszędzie w kra- 
jach europejskich obudziła ta święta milicja.“ 

Konserwatywny Herald nie przywiązuje do 
nominacji p. Beusta takiego znaczenia, jakie jej 
nadać pragną. „Mimo to, powiada ten dziennik, 
obawiać się należy, by to auektowanie mini- 
stra saskiego, nie było istotnie krokiem fałszy- 
wym. Nominacja ta nie będzie popularną. Pan 
Beust jest nasamprzód protestantęm, powtóre 
Niemcem, potrzecie nie ma przeszłości szezęśli- 
wej, a poczwarte ma sławę fatalną reakejona- 
rjusza. Takie rzeczy nie szkodzą takiemu jak 
Bismark tryumfującemu mężowi stauu, szkodzą 
jednak ministrowi austrjackiemu w chwili, gdy 
wszystkie ludy domagają się przywrócenia 1 roz- 
woju konstytncii zawieszonej. Wprawdzie sama 
mepopularność nie dowodzi, żeby jego czynność 
miała być bezowocną, ale jest ona nową tru- 
dnością, a tych ma Aostrja aż do zbytku. któ- 
rym nawet większe jeniusze, niż p. Benst, nie 
łatwoby podołały. Na każdy jednak sposób mn- 
simy przypuszezać, że cesarz anustrjacki wszyst- 
kie te okoliczności rozważył; jego zaufanie u 
Spokaja nas o tyle, że wyczekujemy przyszłych 
czynności byłego ministra saskiego z ciekawością 
raczej niż z obawą.* 


Prusy. Staatsanzeiger donosi, że spowodo- 
waue połączaniem krajów wcielonych rozporza- 
dzenia względem konzolatów wydane zostały 
przez ministra spraw zagranicznych na dniu 25, 
zaździernika. Wszyscy pruscy urzednicy konzu- 
larni otrzymali polecenie, ażeby objęli konzalar- 
ne zastepstwo krajowców nrowincyj wcielonych. 
Urzędnicy konzularni w krajach wcielonych i w 
Szlezwik-Holeztynie zostali usunięci. 

Provin. Corresp. pisze, żespowodowane anek- 
sjami przekształcenie armii rozpocznie sie d. 5. 
listopada. Mianowania nastapiły jnż. 

Wedtug Constitutionele Ztg w królestwie Sas- 
kiem następujące miasta mieć bedą pruskie za- 
łogi: Drezno. Lipsk, Szemnice, Zittawa, Grosen- 
hain, Osza!l, Rieca. Medwen i Pirna. Inne mia- 
sta będą miałv saskie załogi. Do Drezna przyjść 
ma lerhewardja saska. 
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aty! - 1-170 En a Fedorukowi prawo przysłnżać 


Zawiązki nowej pańszczyzny w Galicji. 


W obwodzie złoczowskim, powiecie za- 
łozieckim we wsi Jaśniszozach, istnieje grunt ru- 
stykalny car. 33 subrep. nr, 11, z obszarem (ro- 
le, sianożęć i ogród) 10 morgów 1072 Q sążni. 

Ten grunt zapisany w metryce gruntowej 
jaśniskiej z r. 1820 na Śp. Iwana Fedoroweso, 
i był posiadany aż do r. 1859 przez Iwana Fe- 
doruka. . 

Kontraktem kupna i sprzedaży ddto. Jaśni- 
szcze 2. kwietnia 1859 sprzedał Iwau Fedoruk 
powyższy grunt w całym obszarze wraz z chatą 
mieszkalną i budynkami gospodarczemi, swemu 
stryjecznemu bratu Audrachowi Fedorukowi, go- 
spodarzowi rustykaliście jaśniskiemu za 120 złr. 
m. k. na zupełną i nieograniczoną własność , 
nie ekscypując nie dla siebie lub dla kogo trze- 
ciego. 

Ale sprzedający Iwan Fedoruk miał siostrę 
rodzoną Nastię Fedorukówną, za ężną za Józefem 
Strikerem, która z powyższego eranta, jako ojco- 
wizny swojej, domagała się jakiejś cząstki dla 
siebie, gdy tymczasem nowy właściciel Andruch 
Fedornk cały ten grunt z przynależytościami 
objął już był w swoje fizyczne posiadanie. Sta- 
nął tedy w kwietniu albo marca 1859 między 
Andruchem Fedorukiem, a małżonkami Józefem 
i Nastią Strikerami następujący dobrowolny q- 
kład ustny: Andruch Fedoruk ustąpił małżon- 
kom Józefowi i Nasti Strikerom z grantu po- 
Wyższego chatę mieszkalną, dwa chlewki i jedną 
szopę z całem podwórzem, i ogródek 0 390 © 
sążniach do nżytku na czas nieograniezeny pod 
warunkiem : że ci małżonkowie dadzą mu rocz- 
nie pieszej robocizny dni 30 za posiadłość po- 
wyższą im ustąpioną; że ci małżonkowie poSIa- 
dłość tę tak długo będą mogli użytkować, jak 
długo uiszczać będą rocznie ową 3Odaiową TO- 

ociznę, w czasie dowolnym dla Andrucha Fe- 
oruka na jego zawołanie, że w razie, gdyby 
małżonkowie ŚStrikery tylko jednego dnia nie 
Odrobili, lab na zawołanie Andrucha Fedoruka 
W czasie jemu dowolnym do roboty nie stanęli, 


będzie, reFitentnych poddanych, małżonków Stri- 
kerów, z powyższej posiadłości natychmiast wy- 
rugować i wyrzucić. Małżonkowie Józef i Auna 
Strikery, poddali się powyższym warunkom, a 
że chat mieszkalna już była przestarzała i nie 
do użycia, przeto Andruch Fedoruk zbudował 
małżonkom Strikerom nową chatę mieszkalną, 
na miejscu starej, swoim kosztem. 

Stanął więc w Jaśniszczach nowy dziedzic 
pańszczyzniany w Osobie Andrucha Fedoruka, 
stanęli nowi pańszczyźniani poddani w osobie 
małżonków Jozefa i Nasti Strikerów, bo też 
ten stosunek tak Strikery jak i ludzie jaśnisey 
nie inaczej, jak pańszczyzną nazywają, tylko 
że dziedzie Andruch Fedoruk nie postarał się 
jeszeze o maudatarjusza. 

Małżoukowie, poddani Józef i Nastia Stri- 
kery, odrabiali też swema dziedzicowi Andru- 
chowi Fedorukowi pańszczyznę powyższa aż po 
koniec roku 1865. W bieżącym roku 1866 nie 
odrobili ani jednego dnia, ponieważ Nastia Stri- 
kerowa chorowała, Józef Striker zaś musieł praco- 
wać na kawałek chleba dla ezworga dzieci, dla 
siebie i chorej żony, i musiał nadto chorą żonę 
pielęgnować. 

W skutek tego wniósł dziedzic Andruch 
Fedoruk do sądu powiatowego w Załoźcach po- 
zew de praes. 16. czerwca 1866 roku l. 1.062 
przeciw małżonkom Strikerom z prośhą, aby z 
powodu nieodrobionej robocizny w bieżącym ro- 
kn, z powyższej posiadłości pańszczyźnianej mał- 
żonkowie sądownie wyrugowani byli, gdyż sami 
dobrowolnie ustąpić się nie chcą. 

, Przy sądowej rozprawie na dniu 18. paź- 
dziernika 1866 obstawał dziedzie Andrnch Fe- 
oruk przy swojem żądaniu, wyrażonem w po- 
zwie na zasadzie obopólnie dobrowolnie umo- 
wionych i przyjętych warunków, zaś małżonko- 
wie Strikery żądali, aby ich sądownie broniono 
przy posiadania powyższej posiadłości, nadto , 
aby ich sądownie nwolniono od wszelkiej robo- 
eizny dla Andracha Fedoruka, z powodu, że 
tenże piętnastoletniego robotnika nie akceptuje, 
że im się tytułem należnego działu z ojeowizny 
cnr. 33 subr. nr. Il w Jaśniszczach nawet wię- 


cej należy, że Iwan Fedoruk sprzedał i oddał 
hez ich woli i wiedzy całą powyższą ojeowiznę 
Aundruchowi Fedorukowi, że oni koniecznością 
byli zmuszeni przyjąć warnuki, podyktowane im 
przez Andrucha Fedoruka, mając dzieci, a nie 
mając miejsca, gdzieby głowę mogli do spo- 
czynkn położyć, a na proces nie mieli pieniędzy 
i nie mają. 

Sędzia usiłował strony sporne skłonić do 
dobrowolnej agody na podstawie, że nowi pod- 
dani małżonkowie Strikery mieliby spłacić no- 
wemu dziedzicowi Andruchowi Fedorukowi war- 


tość tej nowej pańszczyźniano-poddańczej posia- 
dłości. 

Strony sporne wyrozumiawszy sędziego, pro- 
siły o nowy termin sądowy, celem ostatecznego 
ugodnego załatwienia tej sprawy, albo jeżeliby 
ugodne załatwienie okazało się niemożebnem, 
celem dalszej sądowej rozprawy, potrzebnej do 
wyroku sądowego. 

Tak stoi na dzisiaj rzecz w sądzie. Dla nas 
obojętną jest rzeczą, jaki obrót ta sprawa we- 
zmie w sądzie, ale ważną jest rzeczą dla kraju 
skonatatować fakta następujące : 

1. Układ powyższy miedzy Andrnchem Fedo- 
rukiem a małżonkami Strikerami nosi na sobie 
wszelką ceche dawnej pańszczyzby, dawnego 
poddaństwa. Ludność na wsi jest teraz liczniej- 
sza, jak była dawniej. Działy gruntów między 
familią Są teraz od roku 1848 na porządku 
dziennym. Ziemi nie przybywa, a Indność wiej- 
ska ma wstręt do przemysłu i rzemiosła. Rusty- 
kalista właściciel większego obszaru ziemi po- 
trzebuje robotnika, robotnik potrzebuje kawałka 
ziemi przynajmniej na chatę i ogródek. Jak z 
jednej strony brak mu funduszu na kupienie ka- 
wałka ziemi, tak z drugiej strony bardzo rzadki 
jest taki, coby się zdecydował sprzedać ka- 
wałek gruntu. i 

Posiadacz większego obszaru korzysta Więc, 
| daje robotnikowi kawałek ziemi „na cza8 nie- 

ograniczony“ za roczną robociznę w Siejbie, 
kośbie, żniwie i młocce. Tak uczynił Andruch 
| Fedoruk z małżonkami Strikerami w roku 1859. 
Na podstawie teraźniejszych stosunków między 


ludnością wiejską, jakie” się od r. 1848 wyra" 
biaja, uzasadnione jest przypuszczenie, że An- 
druch Fedoruk i małżonkowie Strikery nie są, 
a przynajmniej nie będą w krajn odosobnieni. Są 
to zawiązki nowej pańszczyzny, ztąd wyło- 
nią się kiedyś nowi dziedzice pańszczyźaiani i 
poddaństwo, i to poddaństwo na większe roz- 
miary, niż istniało do r. 1848. 

2) Grunt konskr. cr. 383 sub rep. nr. 11 w 
Jaśniszezach był do r. 1848 gruntem pańszczy- 
źnianym. Od całego jego obszaru, 10 morgów 
1072 sążni kwadr. wraz z chatą i zabadowania- 
mi gospodarczemi, odrabiano dworowi tylko 52 
dni pieszej robocizny. Nadto dwór był obowią- 
zany dawać poddanemu nietylko potrzebny do 
gospodarki wszelki materjał budulcowy, ale uad- 
to wspierać poddanego w każdej złej dobie i 
ziarnem w zbożu i gotowym groszem. Andruch 
Fedoruk, który posiadał swój do r. 1848, pań- 
szczyźuiany ojczysty grunt, od którego dworowi 
także sam odrabiał pańszczyznę, jest prakty- 
czniejszym w żądaniu robocizny od małżonków 
Strikerów. Wydzielił im z gruntu konskr. nr. 38 
rep. nr. IL w Jaóniszezach /, morga ogradu 
bez najmniejszego zobowiązania się do jakiej- 
kolwiek zapomogi w złej dobie, za roczną ro- 
bociznę 30 dni. Gdy więc on sam dworowi od- 
rabiał od */, morga ziemi tylko 1! dni, a od 
całego grantu tylko 52 dni rOeznej pańszczyzny 
z prawem do bezpłatnej zapomogi w razie nie- 
szczęścia, i Jeszcze się użalał na przeciążenie: 
teraz nałożył od siebie ra małżonków Strikerów 
za Y, morga ziemi 30 doai, coby uczyniło od 
całego gruntu 10 morgów 1072 kwadr. sążni, 
rocznej pańszczyzny aż 1.285 dni bez prawa do 
jakiejkolwiek zapomogi w złej dobie; nadto gdy 
Strikery, nieszeześciem znękani w b. rokn, nie 
byli w stanie odrobić mu tej pańszczyzny, nie 
raczy 1m trochę poczekać na odrobienie zale- 
głości, ale wyrzuca ich, swoich krewnych, na- 
tychmiast z posiadania. 

3) Nie rzadko się zdarza, że ludzie podo- 
bni Strikerom, czynią dworom wiejskim propo- 
zycję nkładów, podobnych nkładowi powyższemu 
między Fedorukiem a Strikerami, lecz nie znacho- 
dzą powolności, zato stają się Fedoruki powolnyri. 


Francja. Monitor ogłosił pierwsze ostrze- 
żenie udzielone dziennikowi Zibertć, redagowane- 
mu przez znanego ze swych sympatyj dla Mo- 
skwy Emila Girardina, przez p. Rouhera w za- 
stępstwie margrabij de Lavalette. W motywach 
ostrzeżenia artykuł, który stał się ostrzeżenia 
powodem, nważany jest jako „systematyczne 
szkalowania rządu, jako napad na urządzenia 
konstytucyjne, obraza charakteru narodowego i 
jako podburzanie do nieposłuszeństwa prawom 
krajowym.* 

Francja. z Paryża piszą do Timesa, iż ce- 
sarz Napoleon radził cesarzowej meksykańskiej, 
podczas jednej z ostatnich z nią rozmów, żeby 
cesarz Maksymilian odstąpił Stanom Zjednoczo- 
nym Ameryki część prowincyj swego cesarstwa. 
Przezto by ujął sobie rząd washingtoński i swo- 
je rządy skonsolidował. Cesarzowa na tę radę 
odpowiedziała Napoleonowi, iż oną miała nadzie- 
ję, że cesarz Francuzów zrobi jej małżouka 
królem polskim. Podobną wiadomość znaj 
dujemy także w korespondencji ze Stambału, 
zkąd donoszą, że w tamtejszych kołach dyplo- 
matycznych rozpowszechnione jestprzekonanie, iż 
wkrótee przyjdzie do skutku przymierze francu- 
cuzko-austrjacko-pruskie przeciw Moskwie, i że 
jego następstwem będzie osadzenie cesarza Ma- 
ksymiliana na tronie odbudowanej Polski. „Mo- 
akwa — powiada jeden z korespondentów — 
chciała poruszyć kwestję wschodnią. Nie udało 
jej się to, nsiłowała więc utworzyć kwestję au- 
strjacką z powodu Galicji. I to się jej nie uda. 
Na wiosnę a najdalej w lecie — bo do tego 
czasu będzie piechota francuzka w nową broń 
zaopatrzona, Prusy zreorganizowane a Anstrja 
zrestauruje się tymczasem — doczekamy się 
wypadków, których rezultatem będzie nowe u- 
kształtowanie się Europy.* 

Presse paryzka przeciwnie wierzy w prn- 
sko-moskiewskie przymierze, które „daniem te- 
go dziennika jest już czynem dokonany. Lg Presse 
dowodzi, że jest te przymierze bardzo natu- 
ralne, loiczne i dla obydwóch dworów półno- 
enych niezbędne. 

Wiedeńska Presse wreszcie zwraca uwage. 
że polityka francuzka jast nadzwyczaj oględną, 
dowodem czego jest zdaniem tago dziennika o- 
kolieczność, że cesarz Napoleon nie ndzielił po- 
słuchania ks. Czartoryskiemu , oświadczając mu 
przez jenerała Fleury, że audjencja taka mogła 
by dać powód do różnych nieuzasadnionych do- 
mysłów i złudzeń. 


Rzym. Z państwa Kościelnego donotzą, że 
w Viterbo dało wkroczenie wojsk włoskich do 
Wenecji powód do antipapiezkiej demonstracji. 
Miasto ozdobiło się nagle jakby za zmową trój- 
kolorowemi chorągwiami, lud tłumnie snuł się 
po ulicach, wołając: „Niech żyje Wenecja! 
Niech żyją Włochy! Niech żyje Wiktor Ema- 
nuel! Niech żyje Garibaldi!“ Delegat papiezki, 
monsignor Santueci, wezwał do siebie natych- 
miast pułkownika stojącej tam legii cudzoziem- 
skiej i rozkazał mu rozpędzić przemocą zgro- 
madzone tłumy ludu. Pułkownik oświadczył je- 
dnak, że rozkazu takiego, sprzecznego z jego 
instrukcjami, nie wypełni. Mieszkańce więc mo- 
gli swobodnie przez dzień cały krzyczeć, dekla- 
mować i cieszyć się aż do wieczora. Dnia na- 
stępnego przybyli żandarmi papiezcy, ale mieli 
oni jedynie rozkaz nie dopuścić, by się sceny 
podobne powtórzyły. 


Turcja. W najnowszym swym numerze 
podaje Monitor paryzki główne punkta zawarte- 
go między Turcją a rządem rumuńskim układu. 
Według tego uznaje Porta księcia Karola ho- 
spodarem Ramnnii i przyznaje mu dziedzictwo 
tronu rumuńskiego w linii prostej. Książę jest 
upoważnionym armię regularną księztw do 30.000 
powiększyć. Przysłuża mu prawo zawierać u- 
mowy z obcemi państwami w sprawie poczt, te- 
legrafów, wydawania zbiegów itd. Jest to po- 
twierdzeniem tylko praw dawnych księztwa ro- 
muńskiego. Ze swej strony obowiązuje się ksią- 
Taaa | 


Ztąd poznaje lud wiejski w praktyce, jakim spo- 
sobem tworzyła się i ntworzyła pańszczyzna z 
poddaństwem, jakim sposobem wyrobił się dawny 
pan i dawny poddany, jakim sposobem potwo- 
rzyły się serwituta dla włościan w dworskich 
lasach i pastwiskach; ztąd też poznaje lud wiej- 
ski w praktyce, że dawnym pańszczyźnianym 
dziedzicom, teraźniejszym obywatelom właścicie- 
lom posiadłości większycb, ani się śni o pań 
szezyźnie, że natomiast Fedoruki, krew z krwi, 
kość z kości ludu wiejskiego nową pańszczyznę 
ząwiązują. Ztąd też w nowszych czasach prawie 
wszędzie kończą się w drodze ugodnej sprawy 
serwitutowe o „lisy i pasowyska*. 

Jedyna podwalina haniebnej propagandy i 
agitacji świętojursko-moskiewskiej już zupełnie 
strupieszała, a w Bogu nadzieja, że wkrótce 
zaginie i proch jej strupieszałości, i tylko na 
jakiś czas pamięć po niej pozostanie. 

Klice świętojursko-moskiewskiej brakuje in- 
teligencji, więc tworzy rocznie po 50—60 świa- 
szczenników-proletarjuszów przy zupełnym bra- 
kn parafij, dzieli istniejące parafie na atomy, i 
daje powód p. Kowbasinkowi i jego politycznym 
kolegom do żądania w sejmie, aby każdy świa- 
szezennik mial przybite przepisy o jura-stolae w 
ramkach za szkłem w cerkwi i w swojem po- 
mieszkaniu. 

Tejże klice brakuje także szlachty, taka 
szlachta zaczyna się wyrabiać z Fedoruków w 
sposób wyżej opisany. Nie twierdzimy wcale, 
aby to było dziełem kliki świętojursko-moskiew- 
skiej, ale zauważamy, żę chociażby to była szla- 
cbta czysto-ruska, przyniesie ona dla tejże kliki 
tyle korzyści, ile jej przynosi korzyści czysto- 
„russką* inteligencja Świaszezennyków, 

Lecz nimby się taka szlachta gzygto.ruska 
wyłonić i ustalić mogła, 0 klice świętojursko- 
moskiewskiej i pamięć zag!nie. 

Załoźce dnia 19. października 1866. 
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jawić, pozostawione zostały w zawieszeniu i do- 
piero przy poźniejszych ukłądach rozstrzygnięte 
będą. 

Moskwa. Ciekawy ze wszechmiar artykul 
podały Mosk. Wied. w jednym ze swych ostat- 
nich namerów (z 28. z. m.) Jest to korespon- 
eja z Berlina, w której czytamy uwagi kore- 
spoudenta nad obeenem uaposobieniem Niemców, 
których on dziś poznać już nie może. „Łagodni, 
spokojni, pracowici dotychczas, nagle opuścili 
zwykłe tory, któremi chcdzili, a stając pod sztan- 
darami Prus, wzięli się do przeprowadzenia zja- 
dnoczenia Niemiec. Zadziwiające skutki oręża 
pruskiego są zarodem wielkich i licznych wo- 
jen. Wojna właśnie co ukończona jest zapowie- 
dzią dalszych podobnie jak wojna szłązka, po 
której nastąpiła wojna siedmi:latnia i wojny na- 
polecńskie.* 

Dalej powiada korespondent, występujące 
bardzo nieprzyjaźnie przeciw Prusom i Niemcom 
w ogóle: „Prusacy są teraz dumni i pyszni. Py- 
cha jest przymiotem niemieckim. Dziwna zapra 
wdę, jak żaba baz wielkiego natężenia stałą się 
wołem, i jeszcze ze swego wyniesienia nie jest 
ząadowołoną. Ale mniejsza z tem, każde zwierzę 
ma swoje maniery. Gdyby to się ua tem koń- 
czyło ! lecz wyobrażcie sobie moje zdziwienie, 
gdy wnet w jednem, wnet w drugiem, wnet w 
trzeciem miejscu słyszałem zdania, wyobraźcie 
sobie — zdania Niemców o potrzebie wyswobo- 
dzenia prowiueyj Nadbałtyekich ! Powiadają oni 
ża się to nie da pogodzić z hoporem Niemców, 
aby „kraj niemiecki* pozostał w mocy obcego 
plem enia, że jest to obowiązkiem sumienia i hc- 
noru niemieckieg0, wyzwolić swych rodaków z 
pod rządów barburzyńskiej Moskwy, że Bałtyk 
jest morzem niemieckiem i musi przejść w ręce 
niemieckie. Wziąłem gazety do rąk i znalazłem 
w nich te same rezorowanią, i przyznać muszę, 
że nie znalazłem w Berlinie takiego uprzejmego 
przyjęcia, jakiego dotąd Moskale zawsze w sto- 
licy pruskiej doznawali. Prawdą jest, że w obe- 
rżach okpiwano mnie tak samo teraz jak da 
wniej, ale oprócz uprzejmych wyrażeń, słyszałem 
nieraz bardzo pogardliwe o Moskalach słowa. 
Chcąc rzecz zbadać, poszedłem do jednego ze 
znajomych oficerów pruskich i dowiedziałem się 
od niego, czego dowiedzieć się nie spodziewa- 
łem. Mówił mi on, że wojna między Prusami a 
Moskwą, która wkrótce wybuchnie, uzupełni 
sławę oręża pruskiego. Zdanie to, jak mówił, 
nie jest jego osobistem zdaniem, lecz zdaniem 
rozpowszechuionem we wszystkich kołach woj- 
skowych. Będzie to, mówił. wojna lekka, krótka 
i popularna. Lekka, gdyż będzie prowadzoną w 
granicach państwa moskiewskiego, więc na jego 
rachunek ; krótka, gdyż na zamierzonem teryto 
rjum operacyjnem nie może Moskwa stawiać prze- 
szkód, a co do popularności, i mówić co niema. 
W końcu dodał oficer, że Prusy waleząc z Mo- 
szwą, powołają do walki tej przeciw Moskwie na- 
rody miemoskiewskie, zostające pod panowaniem 
cara. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Celigny dnia 26. października. 

(S) Z madzwyczajnem zdumieniem w jednym 
4 numerów Mosk. Wied. przeczytaliśmy list puł- 
kownika Korewy, Polaka, do neofity ks. Lubec 
kiego. W liście tym p. Korewa winszuje mu o- 
branej drogi, chwali odwagę jego cywilną, wy: 
nurza mu całą sympatję z powodu odszcezepień- 
stwa i stara się dowieść, że przekonania jego 
są zupełnie też same, jak i nowego prawosła- 
wnego księcia. Kiedyś zumliśmy pana Korewę, 
gdy jeszcze służył w gwnrdji, jako człowieka 
bardzo postępowego, patrjotę polskiego, związą- 
nego szczerą przyjaźnią z ludźmi, co w ostat- 
niem powstaniu głowy swoje poświęcili w uała- 
dze ojczyźnie, lub po walce poszli na cięższe 
od śmierci wygnanie. Co się stało z tym czło- 
wiekiem, zkąd ta gwałtowna zmiana w jego 
przekonaniach, jakie wściekłe zwierze pokąsało 
go? Pytania te zestałyby hez rozwiązania, gdy- 
by mie popadł nam w ręce numer Inwalida, w 
którym wyczytaliśmy następujący ustęp: „Do- 
wódzeę dźwińskiego pułku, pułkownika Kore- 
wa, przenosi się w stan spoczynku.“ Więc to 
było przyczyną wyuurzenia swych wiernopod- 
dańczych uczuć! Pan pułkownik stracił pułk za 
jakieś nadużycie, więc teraz chce się rebabili- 
tować, próbując pióra swego na pochwalne sło- 
wa odstępeom wiary ojców, i wynurzenie nnie- 
sienia swego dla tych, co ojczyznę jego pogrą- 
żyli w rozpacz i nędzę. 

Kątkow jnż pochwalił za to pana Korewę. 
Droga, jak widać, obrana nie źle. Niech nam 
jednak pozwoli p. Korewa opowiedzieć mu je- 
dno prawdziwe zdarzenie, i niech z tego zrobi 
stosowne wnioski. Urzędnik, Polak, w Warsza- 
wie, ukradł bardzo znaczną sumę i został pod 
sąd oddany. Było to jeszcze za czasów Paskie- 
wicza. Lubiąc tego urzędnika, książę skorzystał 
z bytności eara Mikołaja w stolicy Polski, i pro- 
sił go o darowanie wiuy wystency na tej pod- 
stawie, że jest te urzędnik, nadzwyczaj oddzny 
rządowi. Mikołaj wypełnił życzenie księcia, ale 
dodał pamiętne te słowa : „Ja widzę, że w Pol 
sce są mi oddani tylko złodzieje !* Mający uszy 
niech słyszą |... 1 

Nie wiemy prawdziwie, €0 podziwiać w 
moskiewskich dzicnnikach, czy podłość ich, czy 
zła wiarę? W Mosk, Wiedomostiach ezytamy na- 
przykład niby tłumaczenie z Gazety Narodowej : 
„Religijno-polityczne stowarzyszenie służ abni- 
czek, których obowiązkiem było dopomagać 
powstańcom w 1863 roku, i które było zniesio- 
ue przez Schmerlinga , znowu dozwolone w 
Galicji“. Pytamy, po eo to kłamstwo? dla wła- 
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Snej pociechy, czy też dla podburzawia rządu ? 
Jeżeli to ostatnie, to rząd lepiej wis przez ajen- 
tów swoieb, eo to był» za stowarzyszenie i do 
czego służyło. 

W dzienniku Gożos czytamy: „Za przejeż- 
dżającymi i wyjeżdżającymi z Warszawy patrzą 
tysiące oczów i przepatrywaniu paszportów koń- 
ca nie ma. Otrzymawszy swój bilet, aż krzy- 
knąłem ze zdziwienia, gdym obączył prawie ca- 
łą stronicę pokrytą podpisami, pieczęciami, za- 
pewnieniami, i różnemi znakami czerwonemi i 
sinemi. Otrzymując paszport, miałem sposobność 
przypatrzyć się głupocie i drobnostkowości pol- 
skiego nrzędnika. Grubiaństwo ich uderzą w 
oczy, nawet w obejściu się z Polakemi. Czas by 
już dawno zmienić te porządki, ustanowione 
przez Polaków w moskiewskich muudurach* itd. 
Takiego bezwstydu, łgarstwa, trudno gdzie zna- 
leźć. Gołos zapomniał zapewne, że urzędnicy w 
Kongresówce jeżeli nie wszyscy są Moskalami, 
szczególnie w biórze paszpurtowem, to już za- 
pewne należą do tej klasy ludzi, którzy tylko 
przez moskiewski rząd mogą być tolerowani, 
będąc przez niego obrani. 

Kaufmann przed oddaleniem swojem jeszeze 
raz objeżdżał wileńską i mińską gubernię. W 
szkołach naczelnik kreju egqzawinował chłopeów 
z moskiewskiego języka, z katechizmu i z cer- 
kiewnego śpiewu, rozkazująe nauczycielom roz- 
wijać w dzieciach szacunek i miłość do prawo- 
sławnej wiary. Włościenom mawiał, żeby nie 
zapominali o łaskach carskich į żeby byli odda- 
ni panującemu domowi W Krewia, dawnej sto- 
licy krywe-krywejty, arcykapłana litewskiego, 
carski apostoł znajdował się przy poświęceniu 
prawosławnej cerkwi, zrobionej z katoliekiego 
kościoła, przyczem około 200 włościan przyjęło 
prawosławie. 

Czego uczą i jak uczą w szkołach swoich Mo- 
skale, chcemy 0 tem słów kilka powiedzieć. 
Wyjmiemy parę notatek z seksternu nezsnnicy 
żeńskiego gimnazjam. z napisem: „Rassyjska 
litera tura, lekeja HI. — Ponieważ persnek w o0- 
cząch starożytnego człowieka był żywą istotą, 
zjawiło się wiec zapytanie, dla czego jest tak 
krótkim. Pytanie to rozwiązuje powieść o Ir- 
waszy i Purawasie. Fea Urwasza pokochała Pu- 
rawasa, syna Pry, i spotkawszy się z nim po- 
wiedziała : „Trzy razy w dzień ty możesz brać 
mię w swoje objęcia, lecz nigdy przeciwko mej 
woli i nigdy nie dawaj mnie widzieć ciebie bəz 
twojej królewskiej odzieży.* Tak żyła ona z Pu 
rawasem długo. Lecz razu jednego obaczyła 
męża swego bez odzienia, natychmiast się skry- 
ła. Purawasa w rozpaczy długo ją szukał i na- 
koniec znalazłszy wykrzyknął: „0O żono moja, 
8rusiego serca, powstrzymaj się!* Ona mu od- 
powiedziała: „Ja znikłam, jak znika pierwszy 
poranek *. Nakoniec udobruchawszy się rzekła : 
„Przychodź do mnie na ostatnią noc w roku, 
przepędzisz ją ze mną i urodzę ci syna“. Kto 
nie zechce wierzyć dokładności tłumaczenia, 
odsyłamy go do dziennika Wiest, w którym wy- 
czytaliśmy ten znakomity przykład dla pauien, u- 
czących się w żeńskiem gimnazjum moskiewskiem. 

A oto i drugi przykład. Minister oświece- 
nia Szyryński-Szachmatów objeżźdżał umwersy- 
tety w 1860 roku. Przybywszy do Kijowa, 
wszedł do sali profesora historji. Profesor zna- 
jąc bigoterję wizytatora, zeskoczył z katedry, 
nisko mu się ukłonił i wypalił mowę, w której 
wypowiedział, że on jest synem prawosławnych 
rodziców, że nietylko on sam, ale jego ojciec, 
dziad, pradziad, żona, dzieci, bracia isiostry od 
początku wieków przeniknieni przywiązaniem do 
prawosławia, do carskiej władzy. Potem prosił 
patrzeć na niego nie tak, jak patrzą aa mlodych 
wolnomyślnych profesorów, klnąc się na wszy- 
stkich świętych, że on za podstawę lekcji za- 
wsze bierze bojaźń bożą, jako początek waszel- 
kiej mądrości, stara się zaszczepić w uczniach 
największy szacunek dla władz ziemskich. Pan 
minister cokolwiek zdziwiony powiedział, że 
chce posłuchać wykiadu. Prufesor musiał mówić 
o zniesieniu królewskiej władzy w Rzymie i u- 
tworzeniu rzeczyjpospolitej. Co i jak mówił, tru- 
dno powtórzyć , iecz cała lekcja jego skiero- 
wana była do tego, żeby dowieść, że w Rzymie 
rzeczypospolitej nigdy nie było, że ten obrzy- 
dliwy występek Niemey, Polacy i inni wolno- 
myślni i złośliwi ludzie wymyślili na rozumnycu 
Rzymian. Po wyjściu pana ministra ze sali, pro- 
fesor zwróciwszy się do przyszłych uczonych i 
nauczycieli, odezwał się: „Oto wam panowie 
nauka, jak należy chodzić w lisiem futrze“. 

Jeżeli to nie prawda, nisch uniewinnia się 
Kijewlanin, z którego wzięliśmy ten opis. 

Meskiewskie dzienniki po dawnemu wzy- 
wają rząd do wypowiedzenia wojny Aastrji. Nie 
mamy najmniejszego prawą myśleć, żeby rząd 
był przeciw temu, ale pieniężne interesa jego 
są w tak zlym stanie, że marzyć o wujnie Za- 
granicznej Moskwa teraz nie moża. Jeżeli Au- 
strją szczerze i śmiało pójdzie tą drogą, na kió- 
rą weszła, to jest będzie się starać rozwinąć 
materjalne i moralne zs3oby ludów swoich, to 
nim Moskwa zbierzą się z siłami, siły Anstrji 
tak urosną, że odpadnie Msskwie chetka zmis- 
rzenia się z nią w polu. 


Bukareszt d. 28. października, 

(4. Fab.) Pewien dziennik tutejszy 0- 
trzymujący przez Azję najświeższe wiadomości 
a Europie, rozbierając obecna jej położenie Fo- 
zumowaniami, jakie się tylko słyszeć dają © do- 
mu obłąkanych, powiada o Anstrji: „Austrja 
zepchnięta akutkiem ostatniej wojny do szeregu 
mocarstw drugorzędnych, zkompromitowana przez 
swą dyplomacja i wojsko, bliska Jest rozpadnię 
cia się w swe składowe części. Początkiem to- 
go jest oderwanie się od niej szczepu wło- 
skiego i dążenie niemieckich jej poddanych ^o 
połączenia się z wielką ich ojczyzną pod egidą 
Prus. Za tym przykł:dem pójdą wkrótce Wo- 
grzy, Rnmnni, Czesi, Polacy, Rusiui, i inne sła- 
wiańskie narodowości, mające po za grasimi 
Austrji swój naturalny pnnkt ciężzości. Zasada : 
divide et impera, którą się Austrja przez tyle wie 
ków rządziła, rości się obecnie ua niej i każe 


jej ginąć od tej samej broni, którą ona niegdyś 
walezyłą. Na jej gruzach powstanie wielkie mo- 
carstwo słowiańskia pod berłem cesarza Moskwy, 
do którego oddąwna mieszkańcy słowiańskich 
prowincyj Austrji, mianowicie Czech i Galicji (?!), 
owej zupełnie russkiej krainy, gorąco wzdy- 
chają. Do tego mocarstwa przyłączą się nieza- 
wodnie i Węgrzy(!!). Prusy zabiorą niemieckie 
jej prowincje, oddawszy natomiast Moskwie za- 
wadzającą im część dawnej Polski, Niedaleką 
Jest chwila, w której pobratymcy nasi, zamiesz- 
kali w Siedmiogrodzie i Bukowinia, pozbędą się 
(scapat) [niewoli austrjackiej i połączą się z 
nami w silne królestwo Ramnńskie, zaokrąglone 
naturalnemi swewi granicami w Karpatach, nad 
Dniestrem i Seretem. 

„Darmo więc Austrja, w chęci przedłnżenia 
dni swoich ucieka się do zużytego dawno środ- 
ka, kokietowania z lodami swemi; darmo wo- 
zwała w pomoc jezuitów, darmo zamianowała 
Gałuchowskiego, bojara (sie) polskiego, namie- 
stnikiem Galicji, dając mu władzę w połącze- 
niu z garstką nierozsądnych Polaków, opiera- 
Jacyeh się jrszcze uiworzeniu państwa słowiań- 
skiego; nceiskania Russkieh w Galicji, któ- 
rzy nawracani przemocą do papizmu, w duszy 
pozostali wiernymi pierwotnej swej prawosław- 
nej religii.“ 

Najsilniejszy argument następuje teraz: 
„Gał:eja, pa śmierci swego ostatniego, hezdzietne- 
go króla (!!) lenuika Moskwy (!), w czasie za- 
przątnieuią tejże wojną an Wschodzie i podbiciem 
buntowniczej Polski , podstępem i przemocą przez 
Austrję zabrana, przez nią germanizowana ipo- 
lonizowana (?!), nie zapomniała dotąd błogiego 
swego niegdyś bytu pod opieką Moskwy, do 
której też w czasie swej niewoli bezustannie dą- 
żyła; i bliską jest teraz urzeczywistnienia tego w 
imię zasady wspólnej z Moskwą narodoweści(!) 
i jedności wyzzania”(!!!). 

Lecz dosyć tych bzdurstw. Z tego już wi 
dzimy, że =zanowny autor teg» czubkowatego 
artykułu, ezłonsk Św. propagandy moskiewskiej 
nie jest przy ziwowych zmysłach. Znakomita je- 
go znajomość historji licuje wyberme z prawo- 
ścią zasad Moskwy. 

Romanul wspominając o tym artyknle Refor- 
my (tak się nazywa wspomniany dziennik), po- 
wiada : „Zdaje nam się, że Reforma nie jasno za- 
patruje się na wypadki europejskie i że mylne 
wyciąga z nicl wnioski.“ 

Nam się wprawdzie nie zdaje, ale za toje- 
steśmy zupełnie przeświądczeni o ciemności, pa- 
nującej w głowach redaktora i współpracowni- 
ków Reformy, której nawet bomażki lnb pece 
moskiewskie objaśnić nie są w stanie. Reforma 
pomimo szczerych checi, nie umie podołać ha- 
niebnej roli, jaką na siebie przyjęła: przewro- 
tność więc swoją winna okrasić bodaj homeo- 
patyczną szczyptą nauci, inaczej bowiem stając 
się ckliwie obrzydliwą, gotową stracić łaska- 
wy chleb. Radzimy więc autorowi artykułu 
Reformy, zabrać się nasamprzód dn reformy 
swej własuej głowy. W dzisiejszym jej stanie, 
plotąc duby smaloue o rzeczach, o których nie- 
mą najmniejszego wyobrażenia, nie pojmie także 
i wyjaśnienia tychże. Zamiast więc polemiki, 
niech pojmie w odpowiedzi na swe nonsenss 
uśmiech pogardy i życzenia — by mu Pan Bóg 
przebaczył, albowiem dowiódł, że mie wie co 
robi. 


Stambuł dnia 24. października. 


(Z) Przed tygodniem odkryto tu u nas sprzy” 
siężenie ałeamów (księży wyższych) na Topha- 
nie (przedmieście po prawaj stronie Bosfo- 
ru); cel tego sprzysiężenia łatwo odgadnąć. Suł- 
tan, następca proroka, już nie jest dzisiaj świę- 
tym wybranym, a do tego sympatyzuje z Fran- 
kami i chce sekularyzować dobra duchowne 
(zuieść takawany „wakuff*), przytom nie płaci 
nikomu., Otóż panowie ulemi mają dosyć powo- 
dów nie być z niego zadowolnieni; nie udało 
im się wprawdzie ią razą, ale kto zaręczy za 
przyszłość ? 

Z niższej Armenii z Sylicji także smutne 
dochodzą nas wieści, i tam duch nieukontento” 
wania zaczyn. się objawiać. Przed 12tu dniami 
przywieziono tu czterech bejów ormiańskich, 
którzy mieli ludność ormiańską podbarzać ; ale 
spo ób, w jaki to uczyniono, wcale nie może 
się przyczynić do uspokojenia Ormian. Owych 
czterech panów zaprosił rządzący basza do sie* 
bie, w celu porozumienia się, i w czysto moskie- 
wski sposób kazał okuć w łańcuchy, posyłając 
ich do Stambuła. Kto zna prawa gościnności 
Ws->hodu, zrozumie, że krok ten był bardzo nie 
polityczny. „Musafir“ (gość) jest osobą świętą, 
nietykalpą dla każdago Turka, Araba itd. 

Wiem już z gazet, iż wam wiadomy jest 
pobyt w Stambułe jenerała Langiewicza, przeto 
nie więcej o nim nie napiszę, tylko że jenerał 
cicho i spokojnie mieszka na „Fera*. Jak długo 
tu myśli zabawić, nie wiem. 

Niedawno wam donosiłem o odwołaniu po- 
sła Franeji, dziś wam komunikuje, jż i pose 
królowej Wiktorji, lord Lyons, ma nas nieba- 
wem opuścić. Kto przeznaczony na jego miejsce, 
jeszeze dotąd nie wiadomo. Lord Lyons, pomimo 
krótkiego pobytu w Stambule, barizo wiele 80- 
bie zjadnał sympatji i szacunku n Turków, W 
ogule poprawił to, eo stracił sir Balwer, jego 
poprzednik. ke" 

O interwencji Francji, Angiii i Moskwy (ro 
zumie się dyplomatycznej) na korzyść Kaudjo” 
tów, tylko tyle nam wiadomo, iż Francja wycho” 
dząc ze stanowiska „nieinterrencji*, doradza 
„nisofiejsłnie* rządowi turecsiemu umiarkowania- 
Ona uważa powstanie Kandjotów jako sprawę 
czysto wewnętrzną, & tem samem i panowie Mo* 
skale musza być chò, so nawiasem powie- 
dziawszy, nie bardzo im się podoba. 

7%, iunech prowinayj ojtowmskiego pańsiwh 
abano dechudzą nas wieści, — wisny tylko tyle» 
Łe ciężkie czasy nzstąnią, 

Książę Karol wkrótee ma tn przybyć dO 
nañ, by złożyć hold i cezatabitacść sullańskiej 
Mości; 2 tego wnioskujemy, iż nieporozumienia 
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pomiędzy hospodarem połęczonych księztw a 


rządem tureckim już zostały usuuiete. 

„Pogłoski — za które jako takie nieręczę — 
tutaj obiegają, iż Fuad basza ma znów powró- 
cić do steru rządu; być bardzo może, gdyż Tur- 
A nie wielu ma mężów stanu, podobnych Fu- 

owi, 

„Wieści z waszej kochanej Galicji o miano- 
waniu hr, Gołuchowskiego namiestnikiem, z ser- 
deczną radością tu przyjęliśmy, i oby Bóg go 
wspomagał, oby on nigdy nie zapominał, że 
Jest Polakiem. 


Kronik a. 


— (B) Lwów d. 3. listopada. Dowiadujemy się. że 
Wszystkie prawie artykuły nieprzyjażne, zamieszczane 
W dziennikach moskiewskich z powodu nominacji Jego 

kse. hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicii. po- 
chodzą od galicyjskich „Russkich*, którzy stypendja 
Otrzymali raoskiewskie a bawia teraz albo w Petershnr- 
gu albo w Moskwie. W listach prywatnych, których 
nam udzielono, pocieszają oni z tego powodu swych 
współwyznawców w Galicji, „że ear nasz ruskij* 
nie zapomina o Galicji, a w listopadzie ma być w Pe- 
tersburgu koncert na korzyść „halickich Russinów.* 

Jakich środków używa Słowo dla rozbudzenia nieu- 
Sprawiedliwionej nienawiści Rusinów kn Polakom, do- 
wodzi między invemi fakt następujący: W nrze. 82 
Slowa z dnia 27. października r. b. znachodzi się mię- 
dzy drobnemi wiadomościami korespondeneja o spra- 
Wach uniwersytetu tutejszego, mianowicie z powodu 
dorocznego ogólnego zgromadzenia towarzystwa bra- 
tniej pomocy. Autor korespondencji pisząc o „nudnych“ 
debatach nad projektem zmiany statutów, podnosi tę 
okoliczność, że wszystko odbywało się w języku pol- 
skim. Poczem następuje ustęp, który tu w dosłownym 
Podajemy przekładzie : 

„Jednakże znalazł się i między russkimi młodzień- 
Cami jeden śmiałek — (dwóch akademików przema- 
wiało po rusku; p, r.) — który pr.emówił po rus 8s- 
ku. Boże (sie!! Hospody!) jak nie zahuczy 
(zahudyt) całe zgromadzenie: „Nie rozumiemy! 
Tu po polsku się mówi!“ Zupełnie tak, jak to działo 
Się w „sejmie galicyjskim“ z początku. Hałas (hud'ba) 
ten jednakże ucichł, bo są i u nas szczere dusze — są 
i politycy, którzy zdołali krzykaczy uciszyć i t. d.“ 

Cały ten ustęp od początku aż do końca jest jednem 
wielkiem, podłem i bezczelnem kłamstwem. 

Nietylko na przemówienie po rusku pp. K. i H, 
słuchaczy 1V. r. praw, żaden gwar ani hałas nie po- 
wstał, przeciwnie słuchało ich całe zgromadzenie, w 
innych razach dość burzliwe i niespokojne, z wzoro- 
wym spokojem i uwagą. Piszący te uwagi był przez 
cały czas posiedzenia na niem obecnym i nietylko ża- 
dnego hałasu,ałe nawet żadnego pojedynczego nieprzy- 
jażnego odezwania się lub szmeru nie słyszał, za co 
ręczy swem słowem i swym honorem. Pomijamy już 
inne niezgrabne ataki pana korespondenta na słuchaczy 
L roku praw, którym główną rolę w tem hałasowaniu 
Drzec iwko „russkim* głosom przypisuje. Słuchacze I. 
roku praw tak w tem zgromadzeniu jak i po za niem 
Okazywali i okazują zawsze postępowanie, godne aka- 
demickiej młodzieży. Nie zbijamy i nie odpieramy ta- 
kich czczych i bezzasadnych frazesów, jak np. ów, ja- 
koby „przed otwarciem posiedzenia czuć było snujący 
się po korytarzach duch wygnanych ztąd jezu.tów*. — 
(Zabudowanie uniwersyteckie było niegdyś kolegium 
jezuickiem; prz. red.), Wiemy, że młodzież naszą o re- 
miniscencję jeznityzmu wcale pomawiać nie można. 

Że przeciwnie młodzież polska uniwersytetu wzglę- 
dem swych ruskich kolegów postępuje prawdziwie po 
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dzi i ta okoliczność, że tego roku wybrano trzech, nie 
dwóch, jak Słowo donosi, Rusinów do wydziału, jakkol- 
wiek tylko 38 członków ruskiej narodowości do towa- 
rzystwa przystąpiło. Stosunkowo do tej nieznacznej 
liczby powinnoby być tylko dwóch Rusinów w wydzia- 
łe, gdyż jak wiadomo, przypada jeden wydziałowy na 
20 członków; trzej ci wydziałowi ruskiej narodowości 
są pp. Władyłowicz, słuchacz IV. roku praw, jeden z 
tych dwóch akademików, którzy na ogólnem zgroma- 
dzeniu po rusku przemawiali, p. Hipolit Litwinowicz 
słuchacz III. r. praw, i p. Emil Zubrzycki słuchacz II, 
r. praw, który już i roku zeszłego godność wydziało- 
wego z takim taktem, z taką koleżeńska gorliwością, 
z tak sumienną troskliwością i bezstronnością piasto- 
wał, że tego roku powtórnie jednogłośnie obra- 
nym został. Wszyscy ci trzej panowie przyznają się 
publicznie do narodowości ruskiej, a zgromadzenie o- 
gólne wybrało ich do wydziału nie z jakiejś polityki, 
o jakiej Słowo wspomina, ale ceniąc ich koleżeńskie 
przymioty, a wybrało ich ochoczo, jakkolwiek ruska 
część młodzieży uniwersyteckiej tego roku zgoła takiej 
agitacji politycznej, jak w zeszłym roku nie rozwinęła, 
kiedy to słuchacze nniwersytetu narodowości ruskiej 
po części pod naciskiem terorystycznym zapamiętałych 
agitatorów, najprzód przesadne żądania i formalne wa- 
runki przystąpienia swego stawiali, a potem z nieliczne- 
mi wyjątkami od wszelkiego udziału w towarzystwie 
zupełnie się usunęli. Co do zgodnego i istotnie kole- 
żeńskiego usposobienia młodzieży naszej, możemy tu 
na ten charakterystyczny fakt wskazać, że z dwóch te- 
gorocznych wydziałowych III. roku praw, jeden jest 
Rusinem a drugi żydem. Całoroczne urzędowanie by- 
łego wydziału, składającego się prawie z samych Po- 
laków, nie okazuje ani jednego faktu, któryby świad- 
czył o jakichś uprzedzeniach politycznych lub narodo- 
wościowych. Wszelkie więc zarzuty Słowa i jego współ- 
wyznawców są wtej jak w każdej innej mierze nikcze- 
mnemi insynuacjami, dążącemi tylko do obndzenia wza- 
jemnych waśni i niechęci. 

iluminacje i nabożeństwa z powodu mianowania 
hr. Gołuchowskiego odbyły się temi dniami w Kolbu- 
szowej, w Sokalu i w Tarnowie. Miasto Sokal postano- 
wiło na pamiątkę tego wypadku utworzyć stypendjum 
w rocznej kwocie 80 złr. dla ubogiej uczącej się mło- 
dzieży miejscowej. Rada miejska w Tarnowie przy- 
jęła także wniosek, tyczący się utworzenia 2 stypen- 
djów, postawiony, jak donosiliśmy, przez trzech radnych 
miasta. 


Stypendja, o których niedawno donosiła Gazeta 
Narodowa w korespondencji z Leżajska, ustanowione 
przez hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie, dla synów 
jego oficjalistów, jakoteż mieszczan i włościan z dóbr do 
ordynacji łańcuckiej należących , oirzymali z wyboru 
założyciela na rok szkolny bieżący, Synowie oficjali- 
stów: Osadziński Feliks, słuchacz 4 roku prawa w u- 
niwersytecie Jagiellońskim ; Iszkowski Michał; Bastgen 
Roman uczniowie techniki we Lwowie; Truszkowski 
Aleksander, uczeń 8 klasy i Gasek Jan, uczeń 4 klasy, 
obadwa z gimnazjum Rzeszowskiego, synowie miesz- 
czan ; Kużniar Franciszek z Łańcuta. słuchacz 1 r. wy- 
działu filozoficznego w Krakowie; Dziurzyński Jan z 
Żołyni z 4 klasy; Wójcik Józef z Leżajska, z 5 klasy 
i syn włościanina z Bud łańcuckich Kurek Kazimierz, z 
7 klasy, wszyscy trzej gimnazjum rzeszowskiego. O 
połaczeniu tej fundacji z ordynacją łańcueką, stosowne 
kroki do władz rządowych przedsiewzieto. 


— Z nad Wisłoki d. 1. listopada. W pobliżu Miel- 
ca, (bo niespełna o milę od tego miasteczka), zaszło d. 
dzisiejszego zdarzenie. świadczące o jeden raz więcej 
o wadliwości w urządzeniach *ezpieczeństwa publiczne- 
go naszego kraju. 

O godzinie õ z rana wyjechała. jak zwykle, z Miel- 
ca poczta na Radomyśl do stacji kolei żelaznej w Czar- 


iame 


8. 


| czy też tuż za niem, przysiadły się na wózek pocztowy 

| jako tak zwani „ślepi pasażerowie", dwa indywidua, — 
w oddaleniu niespełna mili od Mielca w lesie podle- 
szańskim, jeden z jadących wystrzelił z pistoletu z ty- 
łu w głowę siedzącego przed nim pocztyliona, ale przez 
przypadkowe w tej chwili zwrócenie głowy tegoż, nie 
ranił go śmiertelnie. lecz kula tylko skórę drasneła; 
poczem dwaj podróżni rzuciwszy się na woźnicę, 
ściągnęli go z woza i usiłowali zarzuconym mu na 
szyję powrozem i chustką udusić i pałkami kilka- 
naście razów w głowę zadawszy, gdy mniemali, że nie 
żyje, porzucili go w lcsie, sami zaś zabrali się do ra- 
bowania pocztowych pakunków. Jakoż zabrali przeszło 
6000 guldenów, pieniedzy prawie wyłącznie rządowych, 
które kasa podatkowa z Mielca wysłała, Pocztyliona 
mocno poranionego znaleziono w lesie jeszcze przy ży- 
ciu, i w obecnej chwili znajduje się on w Mielcu; zna- 
leziono również na miejscu popełnionej zbrodni poroz- 
rzucane listy, które sa pocztę do Mielca napowrót po- 
zwożono, złe worki. w których były pieniądze, wszyst- 
kie wypróżnione. Jak słychać, rozesłał urząd Żandar- 
merję dla wykrycia i przytrzymania zbrodniarzy, i jest 
nadzieja, że hędą przytrzymani , albowiem dnia poprze- 
dzającego, to jest wczoraj, widziano w miasteczku dwa 
obce indywidua, wypytujące się starannie o pocztę, 
którędy i kiedy odchodzi Y — na te indywidua pada po- 
dejrzenie popełnionej zbrodni. 

Poczta tutejsza składa się z prostego wózka czy 
też bryczki, nie mającej żadnego zabezpieczenia dla 
przesyłek pieniężnych, które ztąd prawie codziennie a 
czasami dość znaczne odchodza; cała ta przesyłka bez 
konduktora lub jakiejkolwiek straży, powierzaną bywa 
parobkowi. zwanemu pocztylionem , który ma je prze- 
wozić jak teraz w jesieni, jeszcze nocą. manowcami (bo 
drogi bitej niema), w wielkiej części przez lasy wiodą- 
cemi. Jest to więc jnż w urządzeniu poczty wielka 
nieostrożność , mimo że jak się dowiadujemy, poczt- 
mistrz mielecki kilknkroć uwagę na to zwracał i stra- 
ży żądał, odmówiono mu jej, dla bardzo żle zrozumia- 
nej i nie na swojem miejscu będącej oszczędności , bo 
np. szkoda dzisiejszego rabunku przenosi kwotę, którą 
by taka straż przez lat przeszło 20 kosztować mogła. 


—  Korespondeneja administracji. Pana burmistrza 
w Jaśle upraszamy, aby nam zredagowaną reklamę na- 
desłać raczył, wtedy takową w inseratach umieścimy. 


— TEATR POLSKI. Dziś: Piosnka Wujaszka, 
wodwil 1 aktowy hr. Fredry (syna) i Dziesięć cór 
na wydaniu , operetka Suppego , tekst tłómaczył W. 


Anczyc. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczorajsza Gazeta Wiedeńska zawiera w Czę- 
ści urzędowej postanowienie królewskie, zwołu- 
jące sejm węgierski, odroczony reskryptem z d. 
24 czerwca br. na d. 19. bm. 


Z Pesztu telegrafują pod dniem 2. bm., że 
reskrypt królewski, datowany z dnia 30. zm. a 
zwołujący sejm węgierski ną dzień 19. listopa- 
da, wręczono już prezydentowi izby deputowa- 
nych, i że rozesłano jnż pisma, wzywające człon- 
ków izby, by przybywali do Pesztu. 

Odpowiedzialne ministerstwo dla Węgier 
nie zostało mianowane równocześnie ze zwoła- 
niem sejmu, nad czem ubolewa nawet ministe- 
rjalną Debatte. 

Deak miał dziś przybyć do Pesztu, gdzie 
zapowiedziany był na 2. bm. wielki obiad w 
hotelu Frohnera, w którym miały brać udział wszy- 
atkia stronnictwa. 
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Wiener Journal zapowiada, że jeszcze w tym 
miesiącu usiłowania rządu. dążące do jednotli- 
wego zorganizowania monarchii na podstawie 
parlamentarnej, wyjdą tak mocno na jaw, 
że nikt nie będzie śmiał wątpić o konstytucyj- 
nym charakterze dzisiejszego ministerstwa. 

Minister bez teki, hr. Maurycy Esterhazy, 
przeniesiony jest w stan spoczynku. 

Hr. Beleredi będzie towarzyszyć N. Panu przez 
cały przeciąg obecnej podróży, nie wróci więc 
do Wiednia przed 9. bm. 


M. Advertiser zachęca Austrję, aby oparła się 
energicznie intrygom moskiewskim w Galicji i 
wspierała narodowość polską. Dzienuik ten mó- 
wi, że twierdzenie organów moskiewskich, jako- 
by Rusini byli Moskalami, podobnem jest do te- 
go, jak gdyby Francuzi rościli sobie prawo do 
północnych Włoch, gdyż Prowansale mówią ję- 
zykiom, zbliżonym do półooeno-włoskiego dya- 
lektu, lub jak gdyby Anglicy dopominali się o 
Holandję i niektóre cześci północnych Niemiec, 
gdyż w Yorkshire mówią zbliżonym językiem do 
dolno niemieckiego. Austrja nie może lepszej 
trzymać się polityki jak pielęgnować polszczyznę, 
co nie przeszkadza być sprawiedliwą dla Rasi- 
nów. Prędzej czy później Polska musi być przy- 
wróconą tąk jak Włochy ; niegdyś odbudowanie 
Włech uważane było za przywidzenie. Bez Pol- 
ski zań jako zapory przeciw Moskwie, ani Au- 
strja ani Europa nigdy nie będą czuć się bez- 
piecznemi przed Moskwą. 


Monitor z doia 3. b. m. ogłasza następnjące 
nominacje dyplomatyczne: Bourrée posłem w 
Konstantynopolu: Banneville posłem w Bernie ; 
Montholon posłem w Lizbonie; Bertbćmy posłem 
w Washingtonie. Desprez w miejsce Bannerilla 
mianowany dyrektorem spraw politycznych w mi- 
nisterstwie spraw zegranicznych, Sartiges i Be- 
pedetti pozostają na swoich posadach poselskich, 
pierwszy w Rzymie, drugi w Berlinie. 


Ze Stambułu donoszą, że okręt turecki krą- 
żący po morzu Egejskiem, schwytał statek pły- 
nący z Syry, na którym znajdował się transport 
greckich żołnierzy i amunicji. 

Rząd turecki nakazał dziennikom, by zacho- 
wały ton więcej umiarkowany. 

Wiadomości, które ostatnia poczta lewan- 
tyńska przywiozła z Aten, zdają się wskazywać, 
że rząd grecki zamierza polityce swojej wobee 
Turcji nadać cechę większej niż dotychczas przy- 
jaźni. Garstka lndzi, którzy mieli chęć przekroczyć 
granicę dla wzniecenia niepokojów w Tesalii, wraz 
z dwoma przywódzeami została uwięzioną i od- 
stawioną do Lamii, gdzie na żądanie ambasady 
tnreckiej złożono z urzędu prefekta, z powodu 
nieprzyjaznych demonstracyj ludowych przeciw 
konzułatowi tureckiemu. Rząd ma zamiar odro- 
czyć a nawet rozwiązać parlament; król Jerzy 
sprzeciwia się jednak rozwiązaniu. Doniesienia 
greckie powiadają teraz , że powstańcy kandyj- 
scy opuścili stanowisko pod Keramią z powodu 
niezgody dowódców. < 

Książę Karol wrócił dnia 2. bież. miesiąca 
do Bukaresztu. Słychać, że rząd rumuński za- 
warł układ o pożyczkę z domem bankierskim 
Oppenheim. 


koleżeńsku i z uprzedzajacą względnością, tego dowo- 


nej idąca. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Lwów dnia 1go listopada. (Sprawo- 
zdanie tygodniowe Gaz. Lwowskiej), Po mgli- 
stych i zimnych dniach nastąpiły pogodne’ 
Zimno mamy ciągle. 

Handel towarowy był bardzo ożywiony. 
Ale dawne skargi odzywają się znowu, po- 
nieważ od 25. listopada dyrekcja kolei 
północnej z powodu przepełnienia magazy- 
nów w Oświęcimie, wstrzymała na 8 dni 
bezpośredni przewóz towarów na Nowy Be- 
ruù do Wrocławia. Fracht na kolei górno- 
szlązkiej jest tańszy, zatem kupcy umową- 
mi związani. narażeni Są na znaczne straty 
przesyłając towary swoje kosztowniejsze 
droga. Napływ towarów kolonialnych z Try- 
estu, staje się coraz większy. znaczne ta- 
kże przesyłki towarów lnianych i manufa- 
któw nadchodzą do Galicji. Towarzystwo 
kolei lwowsko-czerniowieckiej zniosło ka- 
żdorazowy dodatek na ażjo przy przewozie 
pszenicy, żyta. jęczmienia, owsa, kukuru- 
dzy w ziarnie, orkiszu, hreczki. wyki, gro- 
chu, soczewicy, bobu, prosa, sloda, mąki, 
grysu, pęczku, otrab. Siemienia lnianego, 
konopnego i rzepaku, i przez to powię- 
kszył się obrót na tej kolei. 

W handlu zbożowym w tygodniu ubie- 
glym przy znacznym odbycie panowało ta- 
kże ożywienie, Z wyjątkiem Szezecina zbo- 
Że trzyma się w cenie, mianowicie w Wro- 
cławiu, dokąd odchodzi większa część tu 
zakupionej pszenicy, nie brak chęci do ku- 
pna i wywóz przybiera znaczne rozmiary. 
Największy popyt był na pszenicę, którą 
zakupowali ajenci firm wrocławskich. ko- 
lońskich i drezdeńskich. W Tarnopolu i 
Czerniowca h zakupiono tasże kilka poriyj 
pszenicy najeęlniejszej i wszystkie ważniej- 
sze targowice galicyjskie biorą udział w 
wj wozie. zwłaszcza Jarosław, Rzeszów i 
Tarnów. a jeszcze ciągle słychać zażelenia, 
że zapasy towaru gotowego nie 84 Wystar- 
czające. Ceny zboża podniosły się cokol- 
wiek w pierwszych dniach ubiegłego tygo, 
dnia. a potem znowu spadły du dawniejszej 
wysokości. Doświadczeńsi spekulanci sądzą, 
że ceny teraźniejsze nie ntrzymzją się, lecz 
spadną w najbliższych miesiącach, Joco 
Lwów płacono celniejsze gatunki pszenicy 
171 funtów wagi po 9.25, poślednicjsze po 
8,80 do 9.15, i partie zwiezione rozbierano 
szybko. Pszenicc tu dowieziona, wysłany 
do Wrocławia i Drezna, z wyjatkiem kiiku 
partyj. odstawienych do młynów a prze- 
znaczonych na konsumcje miejscową Osó- 
łem sprzedzno w tygodniu ubiegłym 23.000 
cetnarów. Jęczmień 142 fnt. wagi płacono 
po 5 zł., żyto 150 funtów wagi muiej było 
poszukiware i płseono ten artykuł po5.2U. 
Wywóz żyta do Belgii i Francji jeszcze się 
nie opłaca, Owies 98 funtów wagi płacuno 


po 2.20. popyt na niego był mało ożywio- 
ny, i według doniesień z Wrocławia, nie 
zwracają tam uwagi na ten artykuł. 

Na targowicach zamie'scowych były 
ceny następujące: Rzeszów : pszenica 170) 
funtów 10.15, żyto 160 funtów 6.47, jęcz- 
mień 139 funtów 5.40, owies 99 funt. 2.53, 
popyt znaczny na pszenicę pomimo wyso- 
kich cen, na żyto mniejszy, na jęczmień i 
owies słaby. Przemyśl: pszenica 170 fnt. 
9.70, żyto 160 funtów 5.85, jęczmień 136 ft. 
4 90, owies 100 funtów 2.80 Odbyt na psze- 
nicę znaczny pomimo wysokich cen, Żyto i 
jęczmień trzymają sie w cenie. Sędziszów: 
pszenica 170 funtów 9.85, jęczmień 140 fnt. 
5.10, żyto 160 funtów 6.27. Ow es 98 funt. 
2.60. Co də pszenicy, kupujący z powodu 
wysokich żądań, zachowują sic wyezekują- 
ró. popyt i pokup na żyto był znaczny. 
Dębica: pszenica 170 funtów 10.16, żyto 
160 funtów 6.55, jęczmień 139 ft. 5.16, owies 
99 funtów 2.52, rzepak 170 funtów celnych 
12.15. Ceny podnoszą się, handel ożywio- 
ny. Rzepak trzyma sie w cenie. Tarnów: 
pszenica 170 funtów 9.85. jęczmień 140 fnt. 
528. żyto 160 funtów 7.05, owies 100 funt. 
2.75. rzepak 170 funtów celnych 12.50. Przy 
znacznym pooycre i wysokich cenach, prze! 
daž hardzo ożywiona. Bochnia : pszenica 
170 funtów 10.48, jęczmień 140f. 4.99, żyto 
160 fantów 6.97; owies 109 f. 2.45. Pszenica 
i żyto trzymają się w cenie, popyt ożywio- 
ny także i na owies. 


Bydła rzeżnego i epasowego przy- 
wieziono koleją lwowsko-czern. 1190 sztuk 
i wysłano do Oświęcima. Ogółem wywie- 
ziono w tygodniu ubiegłym z Galicji do 
Oświecima 2300 sztuk wołów. W najbliż- 
szych dwóch tygodniach mają być wysłane 
zmaczniejsze transporta do Pragi i Wiednia. 


, Za Szczecina donoszą, ŻA pszenica któ- 
rej łaszt (1225 funtów) płacono 82'4 tala- 
rów, spadła d. 2. bm. tak w cenie, źe obe- 
csie płacy tylko po 75 talarów za łaszt. 


Część urzędowa. 


Konkursa, Na opróżnione stypendjum 
w rocznej kwocie 210 złr. z fundacji Ze- 
browskiegoa, zacząwszy ad roku szkol- 
nego !667,. Kompetenci, którzy zamierza- 
ja kształcić Się na c. k. urzedników kon- 
ceptowych. mają do końca listopada 1866 
za pośrednictwem zwierzchności wydziału 
prawniczego pudié swe prośby do ©. k, ua- 
miestnictna, z Bołaczeniem : a) metryki 
chrztu, 6) świedcctwa ubóstwa, c) dowo- 
du neehodzenia szlncheckiecgo ì d) świa- 
dectwa dojrzałosci, frekwencji i innych 
świadectw naukowych. 

Na opróżnione StYBANdją w rocznej 
kwocie 210 złr. i 150 zir. 50 ont, z funda- 
chi Głowińskiego dla szlachty i 
nieszlachty ; Potockiego dla szlachty 
i Zakordonowej, do kolica listopada 


Zarsz przy wyjeździe w samem miasteczku, 
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1566r. za pośrednictwem zwierzchności na- 
ukowej do e. k. namiestnictwa. 

Na opróżnione stypenijum 0 rocznej 
105 złr. dla Rusinów , poświecających się 
naukom prawniczym i filozoficznym; termin 
do końca listopada 1866 r. za poradni- 
ctwem przynależnego kolegium profesorów 
do c. k. namiestnictwa. 


Lievtacje. Na wydzierżawienie propinacji 
w Żólkwi na dzień 15. listopada 1866 r, Ce- 
na fiskalna 8618 złr. Czas dzierżawy od 
1. stycznia do ostatniego grudnia 1867 r. 

Sprzedaż realności pod l. 1062 w Gajach 
tarnopolskich. Cena wywołania 1159 złr. 
Wndinm 10%/,, Termin na dniu 15, listo- 
pada 1866 r. 


Dnia 31. października r. b. Odbyło sie 
XVII losowanie obligacvj Iwowskie- 
go funduszu indemnizacyjnego. i wycią- 
gnięto następujące kategorje obligacyj i 
numera: 

Na 100 zł. m, k. z kuponami: Z roku 
1858 nr. 979. Z roku 1859: nr. 3674 5246 
7143. Z roku Ł£860: nr. 6164 10601. Z ro- 
ku 1861: nr. 150935 19899. Z roku 1862: 
nr. 7051 9433 15339 18382 20981 21740. 

Z rokn 1563: nr. 7249 2622 5132 535% 
5463 7473 8330 9559 10 85 11145 12963 12477 
19333 13987 14473 14521 14531 14075 16712 
19034 19726 19786 2256 24474 240641 25620 
25759 25922 26514. 

Z roku 1864: nr. 623 1124 1138 1223 
1265 1278 1279 1431 2011 3205 8820 3940 
4213 459) 4015 4870 489: 4949 4976 5340 
5435 6279 6315 6499 7849 p455 8960 9629 
11017 11472 12305 12457 12502 12834 13012 
13306 13124 13924 14641 14989 1518 16011 
16620 16630 16661 17168 1788 17392 17417 
17533 17651 17823 18492 19728 13772 200299 
20511 31110 21193 21266 21476 21860 22239 
93143 23696 24289 25639 25705 25733 26901 
26922 26977 27167 21396. 

Z roku 1865: nr. 118 247 1024 2022 
2146 2325 2345 2499 2599 3916 5493 5805 
6351 8038 8126 8148 8329 892? 10302 10602 
1047 10862 10500 11363 12241 13195 13393 
138164 4317 15040 14331 14829 148(4 14931 
15274 10231 1531! 15414 15601 15812 15805 
15097 16232 16576 16645 1667 17141 17164 
17714 18298 18566 15607 18636 10371 19422 
90112 20120 20240 29342 20596 20695 20778 
20838 2109% 21100 21481 91519 21717 22485 
23499 22938 22967 23526 25972 24073 24959 
9.020 25574 25931 256062 26622 26724 27442 
27742 29668 80195. 

Na 500 zir; m. k. z kuposami: 

Z rokn 156%: nr. 3084 3071 4954 „+: 
7008 7119. 

Z roku 1564: nr. 46 89 272 325 1158 
134R 1967 2269 3292 3903 4034 4521 5049 
5931 7141 7188 72/9. 

Z roku 1365: nr. 460 1473 1677 2991 
2322 2821 3161 3657 3905 4301 4423 4568 


5257 5298 5897 6041 6066 6230 6608 4001 
4019 7134. 

Na 1000 złr. m. k. z kuponami: 

Z roku 1358: nr. 965 3455. Z roku 
1860: nr. 3823. Z roku 1SGŁ: nr. 5199. 

Z roku 1863: nr. 319 3084 5000 7290 
7446 11496 12873 15735 11983 19691 22861. 

Z roku 1864: nr. 372 796 1257 1439 
3063 3120 4044 4800 4825 5015 5799 6037 
8762 8069 10149 10659 11115 11120 11422 
13280 18584 15109 16670 18621 19703 19754 
20705 21813 22683 23077, 


Z roku 1865: nr. 790 074 2167 2199 
2499 2974 3036 3538 4124 4817 6702 6786 
1266 7820 8268 8674 9467 9824 9934 10462 
10941 12020 13966 15189 15486 15497 15841 
16651 19236 19246 19619 19955 20459 20533 
21676 22056 22322 22608 22916 22959 23639 
23844 24649, 

Na 5000 złr. m, k. z kuponami: 

Z roku 1863: nr. 255 1365. Z roku 
m nr. 1180. Zroku 1865: nr. 59 1301 
Na 10.000 złr. m. k. z kuponami : 

Z rok6 1864: nr. 1476. 4 

Z roku 1865: ur. 1028 1355 i 536 z 
kwota cześciowa 5000 złr. m. k. 

Nakoniec obligacje lit. A. z roku 1858: 
nr. 1062 a 50 złr., nr. 1459 a 50 złr., nr. 
2588 a 50 złr. 

Z roku 1359: nr. 4028 a 100 złr. 

Z roku 1860: nr. 2935 a 50 z!r.. nr. 
3774 a 50 złr,, nr. 3968 a b0 złr., nr. 4324 
a 500 złr. 

Z roku 1864: nr, 2269 a 50 złr., nr. 
2384 a 50 złr., or, 3660 a 230 złr., nr. 4851 
a 1500 zir. 

Z toku 1862: nr. 144 a 100 złr,, nr. 
716 a 150 złr., nr. 1011 a 110 złr., nr. 1479 
a 3200 złr., nr. 1909 a 50 złr., nr. 2123 
a 400 złr., nr. 2697 a 50 złr., ur. 3036 a 
50 złr., ur. 4760 a 50 zir. 

Z roku 1863: nr. 3368 a 50 zł., nr. 
3659 a 250 złr., nr. 3802 a 50 złr.. nr. 4204 
a 300 złr. 

Z roku 1364 : nr. 1049 a 150 złr., nr. 
1431 a 510 złr., nr. 3562 a 50 złr., nr. 4055 
a 50 złr., nr. 4903 a 200 złr., nr, 511l a 
250 złr. 

Z roku 18565: nr. 536 a i90 zł., nr. 
1223 a 350 złr., nr. 2419 a 390 zir.. nr. 1691 
a 130 złr., nr. 3103 a 1800 złr.. nr. 3986 a 
50 złr., nr 4051 a 200 złr., nr. 4584 a 100 
złr.. nr. 5572 a 50 złr., nr. 5951 2 50 zły, 
nr. 6180 a 100 vłr., nr. 6199 a 2800 zir., nr. 
6246 a Ł00 złr. r $ 

Żo od dnia ich zapadnięcia, to jest od 
1. maia i 1. listopada 1859. względnie 1860, 
1861, 1862, 1863, 1864, 1865 i 1866 r, ustało 
prawo ich uprocentowania, i że jeżliby mi- 
mo tego e. k. uprzywilejowany bank naro- 
dowy spłacił kupony od tych obligzeyj, lub 
w cgóle te kupony nie zostały podane ra- 
zem z wylosowanemi obligacjami, potrąco- 
ne będą w swoim czasie wziete już kwoty 
procentowe od kapitału. 


Jako zatracone podlegają inwigilacji 
obligacje : 

a 50 złr. nr. 1034 i 1718. 

a 100 złr. mr. 10000, 19570, 24458 i 
24475, 

a 1000 złr. nr. 4315. 

Lit. A. nr. 6179 a 2000 złr., nr. 6180 
a 2090 złr i płatny 1. listopada 1864 kupon 
od obligacji nr. 219 a 5000 złr. 

Do amortyzacji sądowej podane zo- 
stały obligacje: 

a 50) złr. nr. 1047 1344 1459 1748 2141 
i 5497, 

a 100 złr. nr. 555 1359 1792 2103 2544 
3261 3832 4176 4466 4467 5135 5486 ©5311 
5999 6070 6001 6002 6502 6884 6902 6957 
7062 7063 7453 7629 7691 7763 8072 8073 
8174 8760 11164 14949 15871 15372 15373 
15374 16765 17155 17156 17157 17273 10274 
17215 18230 18817 19570 20141 21187 21188 
24635 24636 24636 24638 24515 27661 30531 
i 20582. 

a 500 złr. nr. 974 1049 1034 1985 1269 
1395 1878 1903 2092 2669 2885 3u61 3101 
3742 4527 5689 i 7005. 

a 1000 złr. nr. 223 252 2965 3202 3209 
3454 3355 3829 4682 5194 5769 6426 6684 
9713 8326 11040 12429 14529 14516 16409 
19451 23099 25346 25542 25543 25544 25045 
25546 25547 i 25548, 

Lit. A. nr. 659 a 6260) złr., nr. 660 a 
901) złr., nr. 1372 a 2960 złr., nr. 1375 
a 430 złr., nr. 1732 a 3490 złr., nr. 2361 a 
800 złr.. nr. 2385 a 1260 złr. nr. 2959 a 4000 
złr., nr 3531 a 10.200 złr., nr. 3532 a50 zł, 
nr. 3639 a 1900 złr.. nr.4108 a 6:0 złr.. nr. 
4109 a 50 złr., nr. 4746 a 1000 złr.. nr. 4913 
a 300 złr., nr. 4914 a 50 złr., nr. 4963 a 500 
złr., nr. 5065 a 130 złr,, nr. 5275 a 50 złr.. 
nr. 5619 a 690 złr., nr. 6379 a 2000 złr. i 
nr. 6170 a 20.0 złr. 

Nakoniec płatne d. 1. listopada 1864 
kupony od obligacyj nr. 9328 10237 10044. 
13326 16328 17967 a 1000 złr.. nr. 1523 5935 
a 500 złr.. nr. £689 11500 12074 12075 14058 
14059 14641 16837 18878 i 18579 a 100 złr. 

Z c. K. calieyjskicgo namiestnictwa. 

Lwów d. 31. października 1866, 


Przyjechali do Lwowa dnia 2. listo- 
pada. Pp.: Maurer J. z Czerniowiec, Wi- 
sniewski J. z Citmerzyniee, Knappel Al. 
Supancie L, Borsiezki F. i Prucha Edw. z 
Krakowa, Górski H. z Załoziec, Szaszkie- 
wicz J. ze Stryja, Chądzyński Ign. z Kor- 
czy DA. 


Wyjechali ze Lwowa dnia 2. listo- 
ada. Pp: Van Roy E. do Kamienki, hr. 
jielski St. do Gajów, hr. Stadnicki St. do 
Wiednia, Mańkowski W. do Moskwy, Mi- 
lewski K. do Stanisławowa. Olizar Er. do 
Kniaża, Rakowski J. do Moskwy, Skrzyń- 

ski Stan. dv Bystrowie, Zurakowski A. do 
| Horbacza, Smalawski F. do Uterzec. 
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do dnia 15. listopada b. r. 5 n Dostać można w Warszawie w składach | sporządzony z 34 najlepszych roślin alpejskich. podług przepisu lekarskiego dla 
Na dotację tej posady wyznaczona ro- | _ matetjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego | cierpiących na piersi i płuca. na grypę, chrypkę. kaszel. ból szyi. dlawienie W l 
czna płaca w kwocie 100 złr. w. a., Ty- i Gajlego. jak również u pp. Sokołowskie- piersi, zafleginienie. ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży do nabycia: | 
czałtowe 200 złr. na utrzymanie koni i bez- N d i go. Grodowskiego K. Lilpoppa, Center- WE LWOWIE w aptekach pp.: Zyg. Rukera. A. Berlinera i P, Wikolascha. 
płatnejpomieszkanie w jedoym z rewirów a es ane. schnera i spółki: w Lublinie u pp. Mazur- Również utr TF . N i 
miejskich. "m kiewieza: Wareskiego: w Wilnie n p. Chro- A wniez uszzsiują go : f 
Główne obowiązki lustratora Są: Hamburg, 2. April 1866. ścickiezo, w Kijowie u apt. Necze; w Kra- w Bielsku p. J. A. Stanke apt. | w Rozwadowie p. Marecki. | 
a) przestrzeganie na podstawie inwen- e R pae kowie u p. Moledzińskiego i we Lwowie „ Bochni p. A. Kasprzykiewicz. n Rzeszowie p, Śchaiter. 
tarza całości majątku gminy miasta Lwo- WA iährend meiner Bereisung Dentch- | 1>. MIKOŁASCHA. a Brodach p. Kościcki apt. „ Samborze p. Kriezseisen l 
wa w dobrach ziemskich i realnościach | iands und Besuches der vorziiglichsten y s Ae ` : „ Brzeżanach p. Zminkowski apt. | „ Stanisławowie p. Tomanek. | 
miejskich ; Kranken-Anstalten. batte ich in Wien Ge- Skład główny w Paryżu przy uliey Ri- „ Buezaezu p. Pfeifer apt. - Stryju p. Sidorowicz. l 
b) czuwanie nad tem, aby dzierżawcy legenheit, „von dera steierischen Kriluter- cher nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. „ Dembicy p. F. Herzog: Szczereu p. J. Pełka, l 
dóbr, gruntów i propinacyj, obowiazków na | aft. den ich schon früher anderweitig lo- | Cena 4 zt.. z opakowaniem 4 zł. 25 c. = Gorlicach p. Walery Rogawski apt. Tarnopolu p. Buchnet. 
siebie przyjętych należycie dopełniali : bend besprechen hörte, sehöne Resultate „ Krakowie p. Aleksandrowicz apt. „ Tarnowie p. Sidorowicz apt. 
c) zarząd gospodarstwem w lasach | seiner Wirksamkeit bei Brust- und Lnngen- | ——————— aa „ Kętach p. Streya. „ Turce p. M. Platzek apt. 
miejskich, w szczególności: urządzenie , | Uebeln zu schen, und freue mich Ihnen „als | | a Myślenicach p. M. Łowczyński. „ Wadowicach p. Ant. Ulman apt. 
szacowanie, ochrona, hodowanie, użytko- Verfasser der Abhandlung über die Wir- s Nowym Targu p. L. Kamieński. „ Zaleszczykach p. Kodreębska. 


wanie i nadzór lasów — do czego przyda- 
ni mu będą urzędnicy podwładni i służba 
lasowa. 

Dokładniej określi te obowiązki oso- 
bno wydać się mająca instrukcja. 

Mieszkać powinien Ilustrator w nazna- 
czonpym sobie rewirze. W podróżach obo- 
wiazkowych przysłnża mu uwolnienie od 
myta na rogatkach miejskich. 

Starajacy się o tę pusade zechca w 
terminie powyższym wnieść do Prezydjum 
magistratu podania zaopatrzone w dowody 
potrzebne eo do wieka, nauk szkolnych, 
dotychczasowej służby lub innego zatru- 
dnienia. znajomość języków krajowych i 
języka niemieckiego. odbytego z dobrym 
skutkiem egzaminu rządowego na samoi 
stnego gospodarza lasowego (Forstwirth) 
i praktyki w gospodarstwie rolniczem. 


Od Prez. magistratu. 
Lwów d. 30. pażdziernika 1866, 


Preparator otrzymał medal złoty i 
16.600 frnk. nagrody. 


Hliwir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 


wszelkich syropów i win z chiną, 

Potwierdzony przez paryzka akademię 
medyczną, Elixir ten na winie hisznań- 
akiem preparowany. nie jest zbyt aui słod- 
ki, ani zbyt przesycony winem; posiada 
on krystaliczną przeźroczystość, przyje- 
muego smaku i bardzo skutecznie dziala- 
jacy na organizmy delikatne i osłabione. 
Zalecany jest przez lekarzy w bladaczce . 
zapaleniu żołądka. odbijaniu, dyspepsji. 
wychudnienie. utracie sil po połogach, 
przeciw biatymuplawom: brakówi ape- 
tytu. trudnema powrotowi do zdrowia. 
a szczególnie przecie febrom trzesącym, 
czyli zamnicom tak pospolitym w nasżym 
kra u. 2852 (1—12) 

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Dronot ł5 : — we Lwowie jedyrie w aptece 
p. Piotra Mikolascha 


kung und Anwendung des steierischen 
Kriiuter-Safteg in Brust- und Lunzenkrank- 
heiten, hier meine ofiene Ansicht ausspre- 
chen zu können. A 

Ich gehöre keineswegs zu denjenigen 
Acrzten. die nu: dureh die lateinische Kii- 
che jedes Uchel beschwicht gen und behe- 
ben zu kónnen glauben und jedes noch so 
belichte und bewiiurte Volks-Mittel de sa- 
rvoniren. lea betrachte es als eine neue 
mediziniselie orfahrung. indem ich mich von 
der treftichen Wirkuug dieses Kräuter- 
Saftes tei mehreren lndividunen iiberzeug- 
te. die selben mit Einwilligung ihrer Aerzte 
gebrauchten. 

Dieser Kränter-Saft ist in der That ein 
treMirhes Beihilfs-Mittel ın besagten Uebeln. 
und muss jedew Arzte um so willkommener 
sein. da in diesen sv wichtigen Leiden, die 
in Auwendnng gebrachten Heilmittel, gar 
oft im Stiche lassen. 

lch werde diesem Beihilfs-Mittel bei 
meinem praktischen Wirkungskreise cine 
besondere Anfmorksamkeit widmen. 

Schenken Sie diesen Zeiten einen Raum 
in Ihrem Blatte. Auch ir Hamburg. wo ich 
jetzt weile, werde ich die Irin Aerzte 
auf dieses Mittel aufmerksam machen. 

lkr Sie schiitzender 2911 3—3 


Dr. Haim. 
Główny skład u Karola Schu- 
butha we Lwowie przy ulicy Kra; 
kowskiej pod l. 150. 


h Zakupiwszy korzystnie 
za gotówkę wielkie zapasy sukni 
sprzedaje: 
CAŁE UBRANIE ZIMOWE 
za 20 złr. 
Zarzutki jesienne 


w różnych kolorach 
od zir. 8 do zir. 30 w. a. 


CAŁE UBRANIE JESIENNE 


za złr. 16. 


KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE 


za złr. 24. 


j 


an 


Tudzież wszystkie gatunki z najle- 
pszej i najmocniejszej materji sukień 
meęzkieh. na każda porę po zdumie- 
wające tanich cenach w moim nowo 

otwartym 


MAGAZYNIE SUKNI 


LEOPOLDA KELLERA 


w Wiedniu, 2785 18—20 
Stadt, Rothenthnrmstrasse Nr. 3. I. 
Stock. gegenüber dem Fiirst-erzbi- 
schóflichon Palais. Kcke des Ste- 
fauspłatzes 
Bat. Zamówienia z prowincji nskute- 
czniają się najrzetelnicj i najspieszniej. 


0 -- RR E ZA PEER A E n <A ZE z E a 
= z Z R T a S = 


D 


R. DITMAR 


Ceny pomimo 


Najwieksza w Europie fabryka 


LAMP NAFTOWYCH 


itak zwanych 


MODERATEUR. 


wysokości ażia nie 
podniesione. 
Z mojej fabryki pochodzice lampy ni- 


z 
w Wiedniu. 


Przemyślu p. P. Gaidetschka i Sym. | „ 


Złoczowie p. Petesch. 


Cena jednej flaszki 1 złr. 26 ent. Ci sami pp. depozytarjusze utrzymają: 


Prawdziwy tłuszcz z wątroby miętusowej (sentes Dorsch-Le- 


berthran-Oehl). sporządzony przez Lobry et Porthon w Utrechcie, która to firmą jest 
opatrzona każda flaszka, — środek dla cierpiących na piersi, płuca i suchoty. 
Cena flaszki 1 ztr. w. a. 


Plasierki od nagniotków 


dr. Schmidta. c, k. nadlekarza. Cena pudełka 23 ent. w. a. 


Dr. BEHRA EKSTRAKT NERWOWY 


do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 ent.w. a. 


WODA ORJENTALNA 


dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 złr. 5 ent. w a. 


BALSAM RÓŻANNY 


(Pontrinage de Rose) sporządzany podług prof. Chanssier w Paryżu, przeciw zapaleniom, 
skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złe. 5 cent. w. a, 


Styryjski sok z roślin alpejskich 
dla cierpiacych na piersi i płuca. Cena flasżki 87 cut, w. a. 


€C. k. uprz. Rataninowa Woda do ust i zębów 
od bolu zębów i słabości w gebie. Cena flaszki 9 złr. 40 cnt. 


Helungkiang arabski i azjatycki 


Proszek dla bydła, 


przez rząd król. pruski koncesjonowany i w stajniach królew kich używany, w Arabii i 
Azji słnży jako środek prezerwatywny przeciw zarazom bydlęcym, chorobom u koni, by- 


dła, owiec i bezrogów, jako najlepszy środek . 


bliższe szczegóły zawierają instrukcje 


użyc a, które sa przy każdej paczce. Cena małej paczki 4) ent. wielkiej paczki 30 et. w.a. 


Biacka wypróbowany Płyn dla koni, 


służy osobliwie jako środek do umywania tak zdrowego jakoteż i chorego konia, a v39- 
hliwie przy okulawieniu. od reumatyzmu. zapalenia kopyta, od usychania ściegów : do 
uxeierania tych miejse, które przez uzde, siodło itd. sierć straciły. Cona flaszki [ złr. 40 ct. 


filię, Główny skład u „Julius Bitner, Apotheker in Giognitz bei Wien.” 


Wydzierżawienie 


1 GL 


propinacji w dobrach Tfumacz na rok 1867. 


Celem wydzierżawienia prawa propinacji z karczmami i młynami w miasteczku 
Flumacz i we wsiach Gruszka, Bortnik:, Jezierzany. Dolina. Nadorożna, Jackówka, Sło- 
udka i Łakntki, dalej z prawem przewozu przez rzekę Dniestr i z gruntami do dzier- 


jawy tej dodanemi. na czas od f. stycznia do końca grudnia 1867 r, od- 


Chęć zadzierźawienia mający, 
nezestniczyć. 


I będzie się d. 20 listopada b r. o godz. 11. przed południem w Tlu- 
,jnaczu, w biórze zarządu fabryki cukru — publiczna licytacja. 
uogą także przez pisemne oferty przy licyta- 


ftowe i tak zwane Moderateur, zaszczycaja 
się najlepszem uznaniem tak co do ich ta- 
niości, dobrego wykonania. jako też co do 
gustownych forra. la 
Wszystkie gatunki szkieł sprzedają Się 
po cenach zniźonych. 2699 g9—12 
Skład moich lamp we Lwowie, sprze- 
daje pod temi samemi warunkami jak fa- 
bryka, tylko z doliczką kosztów przywozu. 


ko wadjum kwota 1.820 złr. w. a. w gotówce lub papierach państwa wedle wartości 
kursowej „do rąk komisji licytacyjnej być złożona, wzglednie do ofert dołaczoną. 
„Bliższe warunki można w biórze zarządu fabryki w Tłumaczu lub w kan- 
celacji adwokata krajowego p. dr. Juliusza Kolischera pod l. 329, ulica Majera 
we Lwowie przejrzeć. 
Tłumacz dn. 20. października 1266. 


| Cena wywoławcza wynosi 18.005 złr w. a. Przed rozpoczęciem lieytacji ma ja- 


Novy zniżony 


: CENNIK 

Składu fa- 

| miś brycznego 

optycznych przedmiotów, | 67 
pod firma: 


Neuhófer i Feigistock | 


wy Wiedniu, 


verlängerte Kirntnerstrasse Nr. 51, 
vis-a-vis dem neuen Opernhause. 


mą 


2965 (2—3) 


C. k. uprzyw. Towarzystwo akcyjne dla fn- 
brykacji cukru w Galicji — w likwidacji. 


GNACJE KASOWE -3gs 


c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu we Lwowie. 


Rege. 
Filii 
Okalary w oprawie stalowej lub ro 


gowej, z najlepszemi szkłam* 
peryskopowemi wypukłemi lub 


wklęsłemi . . . . . « „. „ 1 20 " r a È } , ; ] x 
» Z oprawą w rowku (invisible) . 2 50 Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dła handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
4 ł t , . . . . . sz > . o = 4 . . . 7 7 
; 410 bokach 4 59 9. do 12'/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
Loea MEA S N 50 | lub na zlecenie (ordre) ia na aog przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
» szyldkretowa , . + « « 4 — i 'Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorj 
€wiker (Pinzenez) kauczukowy . 1 — dze i Try yP JP c u JASLE 5 rjach po 
e. A szyldkretowy . 3 — 
r » stalowy . >» 1 50 à 
» z oprawą w rowku . « e — f 
są. Srebrnyk Fimo am 4 (2050 ERES" F, 9 F, ZAL. , Wi 
EWzioty”. oałom«rmck. . 10 — 9 
Lornetki teatralne . achromatyczu : 
akierowane na czarno . 1-— : 
„ WIR opmane |. . 4. 9l4 Pracent wynosi: ©d asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . Ja 7%. J 3 , . 4 od sta 
„ W oprawie w słoniowej kości 12 | > udn > po i 
Dalowidy polae idla artylerji po 24 i 28 f> e p a ke io towem wyp wiedzeniem 7 z 4 fa ” 
w najlepszym gatunku po 6 złr' kal n n osm “ " . . ð ” 


Mikroskopy, lupy, przybory do ry- 
sunków, wagi do mierzania płynów. 
termometry, barometry metalowe lub 
drewniane itp. po cenach najtańszych. 

Wè Zamiejscowe zamówienia uskute- 
czniają się za pobraniem należytości punktu- 
alnie, e nieodpowiednie przedmioty wymie- 
uają się za odpowiednie. 2800 7-13 


Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiednia, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsze gotówki kasa Fill Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 

Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu. 


2769 8—? 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Pillera, 


1866. D904] 


TER "MY"T POZIE AA. | RK 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 2. liatopada. 


A Nominacja p. Beasta jest ciągle przed 
miotem różnorodnych komentarzów ; szczególnie 
ceptraliści, mocno zaintrygowani pozostaniem 
hr. Belerediego na dawnem miejscu, ułożyli so- 
bie bowiem w głowie, że ex miaister niemiecki 
musi i do Auatrji wprowadzić napowrót poli- 
tyke niemiecką, że więc rząd opierać się bę- 
dzie na$moiejszości, jak było dawniej, nietuio- 
ekiej, majoryzując różnemi sposoby przeważną 
większość mieszkańców Austtji, którzy nie są 
Niemcami. 

Teraz powiadają, jakoby minister stanu zmo- 
dyfikował swój program polityczay, 3 zbiiży! się 
do zapatrywania nowego ministra, Prawdę mó- 
wiąc, programy w Anstrji jakoś niedopisują. Na 
papierze wydają się nie źle, agdy przyjdzie do 
ich zastosowania, widzimy, że nie ma wielkiej 
różnicy między tem, co było, a co jest w prak- 
tyca. Trudno zresztą pojąć, jaki przeważny 
wpiyw wywierać może minister spraw zagra- 
nicznych w dzisiejszych okolicznościach na sprawy. 
wewnętrzne państwa, od których urządzenia je 
go byt i przyszłość zależą. 

Słychać że teraz rozpoczną się rokowania 
z Węgrami na serjo, i że rząd wypowie otwar- 
cie i określi jasno, co z ustaw r. 1848 ma być 
wykreślonem, nim rzeczone usiawy wejdą w ży- 
cie. Jest to jedyny Sposób dojścia do porozu 
mienia, jeżli takowe w ogóle dzis jest możebne. 
Wtedy tylko będzie można przesądzać : czyli 
jest nadzieja uorganizowania całej monarchii na 
podstawach konsiytaeyjnyeb. Jeźliby się nowe 
mu ministrowi udało przynieść nowe i żyźne 
idee organizacyjne, i przeprowadzić dzieło od- 
odmłodnienia Austrji, wtedy wolno będzie na- 
zwać tę akwizycję, zbawienną dla państwa. 

Dziś ta zmiana nie ma jeszcze cechy cha 
rakterystycznej, chyba że nam stawia dowód, 
jak i na tem pola mało jest ludzi w Aastrji, 
którymby korona mogła lab chciała powierzyć 
urząd ministra spraw zagranicznycb. 

Pierwszą tradnością personalną ma być za- 
stąpienie pana Biegeleben, referenta spraw nie- 
mieckich w ministerstwie zagranicznem, przez p. 
Haimerlego, który jest teraz zastępcą dyplomaty 
cznym Austrji w Berlinie. i 

P. Biegeleben przedstawiał starą politykę 
Austrji w Niemczech, która polegała na para- 
liżowaniu wpływu pruskiego za pomocą różnych 
kombinacyj dyplomatycznych, w których skład 
jednak nie wchodziły ani wolność, aui libera- 
lizm. Był prawą ręką p. Rechberga, i on to 
głównie z swym szefem wykombinowali solidar- 
ność austrjacko-pruską wobec kwestji duńskiej, 
z której się wykłuła wojna w Szlezwik-Holszty- 
nie, a w dalszem następstwie wojna z r. 1866. 

Były minister sprawiedliwości, br. Pratobe- 
vera, wystąpił publicznie przeciw autonomistom. 
Objaw ten dla tego wart wzmianki, bo dowo 
dzi, że szkoła dawnej daty biurokratycznej nie 
do poprawienia. Człowiek wyższych zdolności, 
łagodny w pożycia i dziś niozależny, nie przy” 
wykł patrzyć na starą Austrję inaczej, jak przez 
lupę centralizacji i rządów biarokratycznych, 
nie jest w stanie i dziś, po katastrofie kóniggraz- 
kiej wycmancypować się od idei i zdań, które 
tak osłabiły Austrję, że do tej katastrofy przyjść 
mnsiało. 

A cóż ta mówić o tej kohorcie ludzi, któ- 
rzy nie nawykli myśleć o czem innem, jak tyl- 
ko o swem utrzymaniu — kosztem państwa! 
Presse stara poświęca swój artykuł rzeczy, na 
oko podrzędnej, ale w gruncie ważnej, bo do- 
wodzi, że centralizacja i biurokracja to jedno. 

W wielu miejscach, szczególnie w Czechach, 
złożyło kilkonastu urzędników swoje mandaty 
poselskie do sejmów krajowych. n 

Presse obwinia ni ztąd ni zowąd ministe- 
rjam, że niejako wywiera presję na tę sbdyka- 
cję swych podwładnych. Dowodów nie przytacza. 
Powiada dalej, że nie widać przyczyny, dla któ- 
rej by mieli być wyłączeni urzędnicy ad współ- 
udziału w pracach krajowych, i zwracając swą 
uwagę ku stosunkom Austrji, twierdzi apodykty- 
cznie, że właśnie w tem państwie bez Światła 
tej klasy obejść się nie można. l 

Trudno bardziej wykrzywić prawdę — ni- 
gdzie tak znanego antagonizmu nie ma między 
łudnością a obcymi urzędnikami, jak w Austrji; 
zkądże się ma wywiązać solidarność interesów? 

W końcu powiada, że ministerstwu Belere- 
diego chodzi o zmniejszenie opozycji liberalnej 
w sejmach. > 

To wynalazek starej Pressy, na który może 
wziąć sobie patent, że biurokracja w Austrji przed- 
stawia prawdziwy liberalizm niemiecki, 

Piszą z Pragi, że „partja liberalna nie za 
dowolona z postępowania F onserwatywno-wodpi- 
stego dr. Riegera. Później się okaże dopiero, 
czy się wpływ dawny utrzymał czy osłabł. 

Cholerz ustaje tak tu, jak w Węgrzech. 


Wiedeń 0. 3. listopada. 


A Nareszcie i sejm węgierski zwołany na 
ten dzień co inne. Reprezentacje „krajowe będą 
kompletne w całej monarchii. Daj Boże, oby 
się zakończył ten koncert ogólną harmonią. Ma- 
my więc dowód przed sobą , Że konferencje mi- 
nisterjalne pragskie zajmywały się jezl nie ko 
łącznie, to głównie tym dla Austrj! wielee wa- 
żnym przedmiotem. Teraz mówią, że nowy mi- 
nister, który wczoraj objął rządy po Ur: Mens- 
dorfie, za warunek swego wstąpienia do mini- 
sterjum położył: zwołanie sejmu węgierskiego. 
Czy tak istotnie było, nie wiemy, ale to pewna, 
że dobrze sie co do tego punktu zakończyły 
konferencje ministrów; inna kwestja, czyli roz- 
prawy sejmu węgierskiego doprowadzą do kum 
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promisu. Żyezyć by tego należało, ale wątpić 
wolno. Przedmiot sporny jest tak znany, że się 
nad nim rozwodzić nie ma potrzeby; dodać tyl- 
ko możaa, że partja konserwatystów, z pośród 
których wybrani zostali dzisiejsi węgierscy do- 
radcy korony, z każdym dniem traci na warto- 
ści i wpływie. Robią się wszechstronne usiło- 
wania, żeby partja umiarkowanych, czyli Deaka, 
nie opuściła miejsca, które umiała utrzymać 
wśród najtrudniejszych okoliczności. Deak ma 
przyjechać wcześniej do Pesztu i naradzać się 
ze swymi politycznymi zwolennikami. 

Od tych konferencyj zależeć będzie posta- 
wa sejma węgierskiego, i wtedy choć w przy- 
bliżeniu stawić bedzie możaa horoskop przyszło- 
ści tak sprawy węgierskiej, jak organizacji 
państwa. 

Nowy minister spraw zagraniezaych objął 
swój urząd. Przedstawiali mu się, jak zwykle, 
wszyscy podwładni, i miał do nich minister mo- 
we, jak zwykle przv takiej sposobności, bez- 
barwną. 

Zdaje się, że następca br. Mensdorffa oży- 
wi nieeo stary mechanizm rządowy, i przynaj- 
mniej do większaj ruchliwości kółek się przy- 
czyni. Słychać także, że miał się kategorycznie 
oświadczyć za systemem konstytucyjnym rządu. 
Pod względem wolności osobistej, prawa asso- 
cjacji i większej wolności prasy przyjęłibyśmy 
miarę saską, jaką tam mierzono aż do ostatniej 
wojny. 

Na tem tylko pola popis nowego ministra 
byłby praktycznym, i zadowolniłby potrzeby 
wszystkich ludów Aaatvii. Jaźlihy zaś ianowacje 
miały przebierać miarę potrzeb, wszystkim za- 
równo cennych, i pod tą lub ianą formą chciały 
neutralizować właściwość każdego kraju, w 
skład monarchii wchodzącego , wtedy najlepsze 
chęci w jednym kieranka, doprowadziłyby do 
oporu większości. 

Byłoby to z małemi odmianami to samo, co 
zostało w pamięci z czasów rządów cesarza Jó- 
zefa. Rasa protegowana, która uzarpowała he- 
gemonię nad innemi, głloryfikowała  wszy- 
stko, bez wyjątku prawie, co ten monarcha 
w najlepszych zapewne chęciach zaprowadzał, 
ale większość mieszkańców ganiła wszystko, i 
wszystkiemu  przeciwstawiła opór skuteczny, 
tak że reformy wszelkie mvsiały być zwinięte ; 
a to poprostn dla tego, że oktrojowanie obeych, 
nie zastosowanych do potrzeb i życzeń kraja, 
reform i zmian, było i będzie zawsze uciskiem. 
który się znosi, póki się musi, ale z którym się 
nie oswaja. 


Najj. Pan opuścił Pragę, zostawiwszy miłą i 
trwałą pamiątkę w stolicy starej królestwa Cze: 
skiego : przyzwolił na zniesienie murów forte- 
eznych. 

Co się Pradza dostało w udziele, dowodzi, 
jakiej doniosłości jest objaw woli monarszej, i 
jak zbawiennym być może. Trzeba było osobli- 
wego składa okoliczności, żeby stary gród Ja- 
giellonów był materjalaie Ścieśniony, kiedy in- 
na stolica monarchii została rozszerzoną. 

„Najj. Pan zwidza wszystkie okolice, do- 
tknięte złą dołą wojny. Wszędzie szle pomoce i 
pociechę. Znaczne zapomogi zostały wypłacone 
gminom [Iezynu, Kniżaa, Trutnowa, Könighof, 
Reichenberzowi więcej jako większej osadzie, 
Minchengractzowi mniej, jako mniejszej — żadnej 
nie pominięto. 

Wobec tych nomenklatur przychodzi mimo- 
wolnie na myśl Miiuchengratz, miejsce, z którem 
się łączą i dla nas wspomnienia bolesne. 


Austrja absolutna z Moskwą absolutną za- 
wąrły tu w r. 1832 umowę drakoniczną w in- 
teresie solidarności, jaką miały te państwa, eo 
do formy rząda jednolitej w ucisku... żywiołu 
polskiego. 

Czyli nowy minister spraw zagranicznych 
nie miałby tu właściwego pola do okazania swej 
zręczności dyplomatycznej? 

Czy nie mógłby udowodnić auomalię podob- 
nych akładów, sięgających czasów, które minęły? 

Wprawdzie hr. Rechberg w nowszych cza- 
Bach, kiedy się nazywał konstytucyjnym ministrem, 
podpisał smutną konwencję na wyłączną korzyść 
Moskwy ; ale wielka różnica między inteligen- 
cją jednego a dragiego ministra, dla tego wolno 
mieć nadzieję, że br. Beust w swvim zawodzie 
zrobi eo będzie mógł. 


Bukareszt d. 29. października. 


(4. Eab.) Pole wyższej polityki przeniesioue 
z wyjazdem księcia do Konstantynopola. Co się 
obecnie tam dzieje, jest tylko dogodzeniem czczej 
formie, gdyż pod naciskiem państw zachodnich 
uznanie koniecznie nastąpić musiało. W Rao- 
szczuku i Warnie witano księcia z oznakami, 
należącemi się panu udzielnemn. Ezzedin, jacht 
gałtański, który dla burzy zpóźnił się z swem 
przybyciem do Warny, przywiózł ze sobą Dże: 
mila baszę, pierwszego adjutanta J.c. M. Abdul 
Azzisa z poleceniem powitania hospodara. Oprócz 
tego przybyli na spotkanie jego p. Golesko, a- 
jeut rumuński w Konstantynopoln, i p. D. Stur- 
dza, jeden z wysłanych tamże ministrów tutej- 
szych. Podróż morska powiodła się szczęśliwie, 
chociaż barza trwała ciągle, Morze Czarne, sza- 
lejące zwykle o tej porze roku, tej jesieni prze- 
wyższą nawet swoją sławę. 

Dziś rozeszła się tu pogłoską o zatonięciu 
statkn parowego, wiozącego towarzystwo ken- 
nych sztuk p. Subra do Konstantynopola. Otóż 
całe to towarzystwo, składające się z GO osób i 
15 koni, miało utonąć. Katastrofę tę miano wi- 
dzieć z Warny. Przyjezdni opowiadali mi o niej 
dcdając, że z całej załogi okrętu ani jedna o 
soba nie została wyratowaną. Jakieś fatum prze- 
śladowaio p. Suhra w tym roku. W Belgradzie 
stracił znaczną sumę na swych przedstawieniach; 
w Bukareszcie amarła mu żona na cholerę w 
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przeciągu sześciu godzin, a obeenie rozchodzi 
się wieść o tak tragicznem zakończeniu docze- 
snych cierpień burzliwego pseudo-artystyeznego 
żywota. 

Od tygodni: weszła w życie błotnisto-wo- 
dnista kronika tutejsza. Zimno, deszcze z śnie- 
giem, wilgoć, mgła i błoto; prawosławne świę- 
to Dymitra a z niem zmianą pomieszkań, płace- 
nie półrocznezo czynszu, kupno drzewa, zapro- 
wiantowywanie się i kopsrtowanie na zimę, za- 
ciąganie pożyczek, prezentowanie zastawów, 
skargi wekslowe i areszta za długi — oto przy- 
gody demokratycznego nieboraetwa. Kto może, 
siedzi w domu, by nie dostać kataru, boln zę 
hów lub febry; Śmietanka towarzystwa chociaż 
pozamawiała loże, jednak się w nich nie poka- 
zuje, bo więcej jak spiewacy włoscy, narodowa 
scena i skoczki niemieccy zajmuje ich in- 
nego rodzaju gra. Sztos, forte dźwięku liró w turec- 
kich, funtów angielskich, napoleonów i dukatów 
ma więcej powabu dla mazykalnych lwów i Iwie 
salonów tutejszych, jak utwory jakiegoś tam 
Rossiniego, Belliniego i Verdiego, lub przec udny 
trel pani Fredrici. 


Przegląd polityczny. 


Sobotnie Słowo krótko się sprawiło z arty- 
kułem Gazety Narodowej: „Ucisk unitów w Gali: 
cji“ Mówi, iż ua fałszywych datach oparty ina 
fałszywem rozumowania, Fałszywości dat wcale 
nie wykazuje, a na dowód posuniętego aż do 
komiczności fałszywego rozumowania Gaz Nar. 
podnosi, iż Gazeta Narodowa w tych artykała h 
mówi o nowym „narodzie unickim* w Galicji, i 
0 prawach nowej „narodowości unickiej !* 

A więc Słowo ten bezsens, który samo w in- 
teresie Moskwy popełnia, iż na obrządku opie- 
ra naród i narodowość, przypisuje Gazecie Naro- 
dowej, która ciągle a nawet i w artykułach „o 
ucisku anitów* przeciw takowemu bezsensowi 
walczy. Szkoda istotnie tych rabli, które bierze 
Słowo; tak niedołężnie broni sprawy, za którą 
płatne. 


Zwołanie sejmu węgierskiego komentaje 
Wiener Abendpost następującemi uwagami: 

„W skatek stąnowczego zamknięcia osta- 
tniej epoki wojennej wstępuje w swe pełne, nie- 
podzielne prawa niezbędna potrzeba przeprowa- 
dzenia dzieła pokojowego, a między kwestjami, 
które ma przed sobą rząd i kraje pojedyńcze, 
zajmuje pierwsze miejsce rozwiązanie wewnętrz- 
nego sporu konstytucyjnego. Drogą, Ra którą 
rząd dotychczasowy wstąpił, aby dójść do po- 
wszechnie upragnionego celu, jest droga piowa- 
dząca do porozumienia sę z reprezentacjami 
krajów korony węgierskiej, a kierował się w tym 
względzie rząd zdaniem, 1ż warunkami, poprze- 
dzającemi zadawalniające porozumienie się, jest 
z jednej strony poważanie praw prawowitych, 
z drugiej strony jednak także uznanie faktów i 
stosunków, które się stały już historycznemi. i 
które mamy przed sobą, uzaanie, które zawiera 
w sobie przyznanie prawa i konieczność bytu 
monarchii. Jednający, łączący moment nie leży 
jednak z pewnością w przymusowem ujęciu w 
całość żywiołów, a jeżeli chcemy wolności po- 
litycznej zbudować legalny przybytek, w takim 
razie przyznamy, że zagada zatraty praw bynaj 
mniej nie może być kamieniem węgielnym tej 
budowy, Tej myśli trzyma się rząd stano- 
wezo, a ostatnie wstrząsające wypadki nie 
nie zdołały zachwiać go w tem przekonaniu; 
przeciwnie wypadki te dają mu wskazówkę, że 
pospiesznie postępować należy na obranej dro- 
dze. Ze wspólność interesów państwowych i ko- 
nieczność wspólnego ich załatwiania tak przez 
rząd jak i przez reprezentacje wszystkich czę. 
ści monarchii aznane są, należy skonstatować 
jako fakt pocieszający, a rozpoczęte z sejmem 
węgierskim w tym względzie układy będą mu- 
słały być dalej prowadzone, aby je w najbliż- 
sġəJ przyszłości do pomyślnego doprowadzić re- 
zkltatu. Wypracowany przez subkomisję sejmo- 
wą projekt, podaje w wspomnianej kwestji za- 
sługujący na uwagę punkt oparcia, odpowiednią 
podstawę do * szechstronnie pożądanego poro- 
zumienia, Myśl łączności pojedyńczych części 
monarchii, ma tam swój wyraz, a to tak przez 
ugtanowienie ministerstwa dla spraw wspólnyc, 
ják i przez utworzenie ciała reprezentacyjnego 
dla wspólnego tych spraw traktowania. Zasada 
zabezpieczenia bytu państwa w jego najwaźniej- 
szych interesach, została w elaboracie komisji u- 
znaną. Pierwszem więc zadaniem rządu będzie, 
wyłożenie z całą otwartością swych zdań sej- 
mowi wę ierskiemu, aby w dalszym toka roz 
praw zasąda ta konsekwentnie przeprowadzona 
i prastycznie w życie wprowadzoną być mogła. 
Kto chce trwałe dzieło wolnośsi politycznej w 
Anmstrji ustanowić, nie może niezważać na auto- 
nomiczna prawo krajów korony węgierskiej, io- 
bierać hędzie drogi, które do porozamiecia i 
pojedaania w dziele odbadowania konstytucji ca- 
łego państwa prowadzą; ale stojąc przed dane- 
mi faktami, nie może ich także ani na chwilę 
spuszczać z oka, hez narażenia egzystencji pań 
stwa. Autonomia części musi mieć pa celu wzmo- 
enienie całości, i to zapatrywanie się musi być 
kierującem także eo do innych królestw i krajów. 
w których potrzeba rozszerzenia granie autono- 
mii krajowej, znajdzie wyraz legalny: . 

„Nie wolno jednak porzucać tej bardzo wie- 
le ważącej i cennej zasudy dyplomu paździer- 
nikowego , że te Sprawy prawodawstwa , które 
długi szereg lat wspólnemi były krajom, do ko- 
rony węgierskiej nie należącym, winny także 
przy konstytucyjnem onych traktowaniu pozostać 
wspólnemi. 

„Pobudki, na których dyplix zasady swoje 


OWEJ” 


Opiera, zyskały owszem na wadze i znaczeniu 
przez ostatnie wypadki dziejowe. 

„Instytacje , najwyższym interesom ducho- 
wym służące, winny taksamo , jak i te, co są 
istotoemi warunkami ku wolnemu materjalnego 
ruchu rozwojowi, podlegać wspólnemu traktowa- 
niu i regulowaniu.* 


Donosiliśwy jaż przed kilkoma dniami o 
pogłoskach, wedłag których miałby miejsce mi- 
nistra skarba, br. Larischa, zająć finansista ho- 
lenderski p. Bosse. Pogłoska tn utrzymuje się. 
W sprawie tej piszą do Allg. Augsb. Ztg. z Hagi 
co następuje: „Znane są już teraz niektóre 
szezegóły o pobycie naszego znakomitego finan- 
wisty, p. Bosse w Wiednia. Udał on się tem na 
wyrażne zaproszenie cesarza  austrjackiego. 
Przybvwszy do Wiednia ndal się p. Bose na- 
samprzód do hr. Meusqdorffa, a za jego pośre- 
dnictwem zniósł się w nieobecności ministra 
skarbu, hr. Larischa, z radeą ministerjalnym p. 
Becke, który go szczegółowo o stanie finansów 
austrjackich poinformował, Pan Bosse napisał 
następnie memorjał, który cesarzowi w lIschl 
przedłożył. Pan Bosse miał kilkakrotne n cesa- 
rza posłuchania. Mem»rjał wspomniany mą po- 
dawać sposoby przywrócenia równowagi w bu- 
dżecie na r. 1867 Cesarz wyraził przy tej spo- 
sobności życzenie, aby p. Bosse nie odmówił 
rządowi anstrjackiemu Swej pomocy, skoro ten 
zwróci się do niego. Pan Bosse dał żądane 
przez cesarza przyrzeczenie, że usłucha wezwa- 
nia. Poseł pruski w Wiedoia, br. Werther, do- 
wiedziawazy Się o przybyciu bulenderskiego ex- 
ministra do Wiednia i o posłuchania, które miał 
u cesarza, nie wiedząc o co chodzi, doniósł po- 
Spiesznie do Berlina, że p. Bosse układa się z 
rządem austrjackim 0 poparcie Hollandji w spra- 
wie lunksen.barskiej. Na podstawie tego mylaego 
doniesienia powstały pogłoski w dziennikach 
pruskich, jakoby hr. Bismark przesłał rządowi 
holenderskiemu ultimatam.* 

Dzienniki fraacuzkie po większej części po- 
chwalają nominację br. Beusta ministrem austrja- 
ckim. Constitutionnel powiada że „ten wybór na- 
leży pochwalać, bo br. Beust jest znany jako 
energiczny i zręczny dyplomata i nehodzi tak 
w Niemczech jak w  Austrji za przyjaciela 
Francji.“ 

Nowy minister spraw zewnętrznych, br. Benst 
objął urzędowanie daia 2. b. m. W południe 
dnia tego przedstawił mu radców nadwornych 
ministerstwa, tudzież urzędników niższych stopni, 
podsekretarz stanu. br. Meisenbug. Przemowa 
br. Beustąa nie miała znaczenia politycznego, 
sprawiła jednak, jak przyznają dzienniki wie- 
deńskie, najlepsze na słnchaczach wrażenie. 
Wzywał on swych podwładaych da gorliwej 
pracy, tem gorliwszej w im przykrzejszem po- 
łożenin obecnie monarchia się znajduje. Przykre 
są obecnie stosunki, mówił p. Beast — nie są 
one jednak bynajmniej tego rodzaju, by tracić 
odwagę, przeciwnie, wszystkie siły dla dobra 
ojczyzny wytężyć należy. On ze swej strony 
poświęci wszystkia swa siły państwu austrjac- 
kiemu i prosi urzędników, by to samo czynili. 
Opuszczanie rąk i zwątpienie byłoby dziś bar- 
dziej niż kiedykolwiek nagannem. Wzywa on 
swych urzędników, by praeowali z ufnością i 
gorliwością, by spiesznie załatwiali sprawy so- 
bie noruczone i zachowywali ściśle tajemnicę 
urzędową. Po tej z zapałem powiedzianej mo- 
wie, zaprowadził p. Beust wszystkich urzędni: 
ków do gabinetu hr. Mensdorffa. Ten krótką 
przemową pożegnał się z nrzędnikami, chwaląc 
ich pracowitość, pilaość i wytrwałość. Hr. Mens- 
dorff mówił z wzruszeniem, którego nie mógł 
czy nie chciał ukrywać. 

O przeniesieniu br. Maurycego Esterbazego, 
ministra bez teki, w stan spoczynku, donieśliśmy 
już wezoraj. Presse żegnając byłego ministra 
powiada o nim mniej więcej co następnie: Hr. 
Maurycy Esterhazy był duszą owegostronnictwa, 
które niewidome jak fatam, ale na pewne 
działając, niszczyło wszelkie zarodki konstytu- 
ejonalizmu, nim jeszcze zdołały zakwitnąć. Jak- 
kolwiek nigdy nie był czynnym ministrem, kiero- 
wał on za pomocą swoich wpływów osobistych 
sprawami zewnętrznemi i przeszkadzał rozwojo- 
wi wewnętrznemn. Właśnie to niespostrzeżone, 
niedające się pochwycić działanie było najwięk- 
szem nieszczęściem Austrji, bo nigdy opinia pu- 
blieczna w porę przeciw temu działaniu wystą- 
pić nie mogła. Hr. Mensdorff obejmując tekę 
ministra spraw zewnętrznych, był zupełnie obcy 
sprawom, których kierunek obejmował, i musiał 
stosować się podlag informacji Esterhazego (!) Hr. 
E:terhazy jest co do swej znajomości bistorycz- 
nych szczegółów , jak i zakulisowych tajemnie 
dworów europejskich wielce podcbny do nie- 
boszczyka kanclerza Metternicha. O ubiorze 
myśliwskim, jaki w dzień tej lub owej uroczy- 
stości miał Ludwik XIV na sobie, wie hr, Ester- 
bazy tak dokładnie jak i o sukniach cesarzcwej 
Eugenii. Skłonności monarchów europejskich o- 
cenia on tak trafpie jak i najbardziej tajemnicze 
motywa czynów pojedynczęch ministrów. Za to 
nie ma on pojęcia o prawdziwych, światem dziś 
poruszających żywiołach, o  usposebieniach i 
dążnościach narodów, nawet swoich własnych 
rodaków nie Zrozumiał op. Cocisł on w Anetrji 
mieć dwa wielkie sejmy z jak najmniejszemi 
atrybucjami, i chciał zadowolnić Węgry konce- 
sjam w formie. Przyznania Węgrom odpowie- 
dzialnego ministerstwa nie chciał hr. Esterhazy, 
a cbstawanie sejmu peszteńskiego przy tem żą- 
danin, zachwiało jego stanowiskiem nasamprzód. 
Ostateczny cios zadało mu niex *zględnienie je- 
go propozycji, by Wenecję bezwarunko- 
w a darować. Propozycję tę zrobił Esterhazy 
jeszcze przed bitwą kovenigraecką. Nieudanie się 
tego projektu stało się powodem , że hr. Ester- 
bazy utraci? znpełnie względy, w których nieugra- 
niczonem posiadaniu był dotąd, i dało sposo- 
bność hrabiemu Belerediemu przesadzenia pla- 
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nu wzelędem uregulowan 
Całą wielkość wpływu, jaki Esterhazy przez 
długie lata wywierał na dzieje Austcji, wykryją 
dopiero kiedyś pamiętniki współczesnych. Głos 
Jego był rozstrzygającym w radzie ministrów. 
Aksjomat jego, że władzy monarszej niczem 
ograniczać nie można, stał na przeszkodzie wpro 
wadzeniu licznych reform, przez kolegów jego 
zamierzanych. Jego wstręt do wszelkiej dalej 
sięgającej działalności, skazywał monarchie na 
stagnację. Był on gorącym przyjacielem jezui- 
tów, jako członek najwyższej arystokracji był 
zdeklarowanym nieprzyjacielem wolności oby- 
watelskiej. Okoliczność, że równocześnie z pen- 
sjonowaniem Esterhazego powołauo sejm wę- 
gierski, podnosi znaczenie dymisji, danej temu 
ministrowi. Esterhazy był w kwestji węgierskiej 
przeciwnikiem Belerediegu, który gotów jest do 
wszelkich koncesyj, za pomocą których możnaby 
sprowadzić do Wiednia delegację sejmu pesz- 
teńskiego dla naradzania się nad sprawami 
wspólnemi.* 


Anglia. Ministerstwo augielskie przygoto- 
wuje nowy bil reformy. Konferencje ministerjal- 
ne w tej sprawie odbywają się częato. Opinia 
publiczna w Anglii zajmuje się niemi pilnie, a 
dzienniki wszelkich barw zapełnione są różnego 
rodzaju kombinacjami, opartemi na domysłach 
co do tego nowego bilu. Pewnem zdaje się być, 
że rząd wtedy dopiero wniesie bil reformy, gdy 
będzie pewnym, że ten zostanie przyjęty. Od- 
rzucenie zaproponowanego przez torysów bilu, 
byłoby ciosem, rozbijającym to stronnictwo, a 
gabinet zdaje się, że woli być bieraym wobec 
agitacji p. Brięhta i spółki, niż narazić swoją i 
całego swojego strunvietwa egzystencję. Prawdo- 
podobnie pójdzie projekt reformy torysów dalej, 
niż pro ekt Gladstona, i będzie się starać ująć 
sobie stronników zasady powszdebuego głoso- 
wanis. Agitącja na korzyść radykalnego rozsze: 
rzenia prawa wyborczego nie ustaje bynajmniej. 
W Leice ter odbył się właśnie wielki mityng w 
sprawie reformy radykalnej. P. Bright przeniósł 
jednak główną kwaterę agitacyj do Irlandji, bo 
od d. 28. października bawi w Dablinie, gdzie 
często miewa mowy. W ostatoiej swej mowie 
nie podnosił sprawy reformy parlamentarnej, 
lecz sprawę uciśnionej Irlaodji, której dopomódz, 
zdaniem mowcy, możnaby tylko przez zniesie 
nie kościoła państ =owego i zmianę posiadłości 
ziemskich, a to w ten sposób, żeby komisja, 
przez parlament mianowana, zajęła się sprze- 
dażą dzierźawcom irlandzkim pod korzystnemi 
warunkemi takich dóbr ziemskich w Irlandji, 
które są własnością szlachty angielskiej, nie- 
mieszkającej w tych dobrach. P. Brisht jest w 
Dubhnie otwariszym niż był w Głlesgowie i 
Manchester, i występuje jawnie z dokt rynami 
soejalistycznemi, 


Hiszpania. We Wloszech w Medjołanie, 
Genui, Liwornie i Florencji odbywają się obe- 
enie tajemne zaciągi, o których zrazu mówiom, 
że przeznaczone są dla Kandji. Teraz słychać 
nagle, że cełem ich jest Hiszpania. Jenerał 
Prim miał do swoich licznych przyjaciół we 
Włoszech pisać, że gotuje się nowa, wiełka, w 
całej Hiszpanii rozszerzona rewolucja, że lada 
dzień wybuchnie, i wszyscy włoscy wojskowi, 
tak oficerowie jak szerezowey, z armii regolar- 
nej i ochotnicy, będa w jej szeregach mile 
przyjęci. 

Do Gaz. Kol. piszą z Paryża : „Jaka jest 
opinia publiczna w Madrycie, poznacie z tego, 
że marsz królewski, który w teatrze na przyby- 
cie królowej zagraao, został wygwizdany. Kró- 
lowa natycnmiast wyszła z teatru. Wypadek ten 
zapewne nie powstrzyma dwarn i kamaryli na 
obranej drodze reakcji, jakkolwiek jest niebez- 
pieczną. Zewsząd potwierdza się, eo tylko pi- 
szą o jakimś przyszłym rozległym zamachn sta- 
nu, i chodzi jedynie o to, kto uprzedzi, czy za- 
mach stann rewolucję, czyli rewolucja zamach. 
Donoszą mi, że poseł angielski w Madrycie ro- 
bił królowej przedstawienia i zwracał jej uwa- 
gę na grożące niebezpieczeństwo. Poseł fran- 
cuzki wstrzymuje się od wszelkich uwag, ale 
relacje, jakie do Paryża nadsyła, nie sy przeto 
pomyślniejszemi dla Izabeli.“ 

Ksiądz Clarst, spowiednik królowej, Mene- 
388, faworyt króla i zakonnisy Patrocinio (która 
włada znowu królową), i margr. Vilama stanęli 
niedawno temu przed marszałkiem Narvaezem, 
prezesem gabinetu, i w imieniu swoich wszech- 
mocnych łaskawców rozkazali mu wykuać na- 
stępujący program: rozwiązanie Izby posłów, 
przemiana konstytucji, dalszy ciąg dystatary w 
rękach rządu, puryfikacja i pomaożenie armii, 
zwrot niesprzedanych jeszcze dóbr kościelnych. 
Narvaez uprosił sobie czasu do namysłu, ale już 
to wahanie się podkopie go u królowej i kama- 
ryli. Słychać jnż, że Narvaez ustąpi, a posadę 
jego obejmie Viluma. 


Kronik a. 


Bukowińskie prezydjnum krajowe rozpisuje 
ponownie wybór posła sejmowego za drugie ciało wy- 
borcze większych posiadłości, na miejsce barona Kapri, 
który złożył mandat, „ponieważ — jak powiada obwio- 
Szczenie prezydjalne, pomimo dopełnienia wszelkich 
przez prawo wymaganych formalności ze strony rząd”, 
w oznaczonym do wyborów terminie, t. j. d. 28. lipca 
r. b., oprócz komisarza rządowego stawił się tylko j e- 
den wyborca, pan Kostin“, Nie wiemy, na którym 
paragrafie ustawy wyborczej W. prezydjum ktzjowe bu- 
kowińskie Opiera to ponowne nazn» zenie terminu do 
wyborów; o ile nam bowiem wiadomo, ustawa powyż. 
sza nie powiada wcale, co czynić w razie, gdyby tylko 
jeden z uprawnionych do wyboru obywateli, miał ocho- 
tę korzystać z przysługującego mu prawa ? 


— Robatyn 29. października. Cieszymy się tu nie- 
mniej jak kraj cały z nominacji hr. Gołuchowskiego, i 
mamy nadzieję, że pod jego światłym i przychylnym 
dla kiaju kierunkiem, będą mogły rozwinąć się i unas 
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trudności lokalne, które każą się obawiać, że nie pred- 
ko doczekamy się prawdziwego samorządu. Za pano- 
wania systemn szmerlingowskiego nie mieliśmy innej 
władzy miejskiej, tylko taką, jaką nam biurokracja na- 
rzuciła; między reprezentantami tej władzy znajdują 
się ludzie, którzy nie zasługują na zaufanie mieszkań- 
ców, czego dowodzi bijący w oczy nieład, jaki panuje 
w naszem mieś cie, brak chodników , oświetlenia, a na- 
wet czasem i wody w studniach. Porządek targowy 
tak jakoś jest urządzony, że najniezbędniejsze artykuły 
potrzebne do życia, musimy drogo przepłacać u żydów, 
a zarząd majatku miejskiego pozostawia niezmiernie 
wiele do życzenia. Radzibyśmy, żeby współobywatele 
nasi, przy mającej nastapić reorganizacji gmin, nie da- 
li się uwieść zabiegom tych panów, którym wyłuszezo- 
ny powyżej opłakany stap rzeczy przypisać należy, i 
którzy teraz już zaczynają agitować, w celu utrzyma - 
nia się przy władzy, ale żeby dokładnie rozważyli, ko- 
mu na przyszłość powierzyć kierownictwo interesów 
miasta. 

Na zakończenie prosimy o przyjęcie naszego naj- 
sczerszego uznania za artykuły wstępne „o ucisku uni- 
tów w Galicji,“ umieszczone w Gaz, Nar, 

(Następują cztery podpisy mieszczan rohatyńskich). 


— L., 1101. Centralny komitet pomocy dla ran- 
nych. Z powodu, iż jak widać, nie otrzymamy już ran- 
nych wojowników do pielęgnowania prywatnego w na- 
szym kraju, tudzież z powodu rozmaitych zapytań ze 
strony wielu szanownych komitetów filialnych wagle- 
dem dalszego działania w dobroczynnej sprawie spól- 
nej, pozwalamy sobie najprzód odwołać się do poprze- 
dnich odezw naszych, wskazujących kierunek i niektó- 
re szczegóły programu naszego. 

Głównie zaś zwracamy uwagę szanownych komite- 
tów na ostatnie, odezwy nasze pod ll. 840 i 985 prze- 
słane, wyglądając zarazem uproszonych do 15. tm. wy- 
kazów pozostałych po poległych w boju krajowcach 
wdów i sierot bez Żadnego zkądkolwiek oparcia, 

Wykazy kalek, wyszłych z walki, będą nam przez 
ck. jeneralną komendę wojskową udzielone. 

Wykazy te posłużą do równego ile możności ob- 
dzielenia jednorazowego potrzebujących nieodzownie 
wsparcia w calym kraju, zapomocą szanownych ko- 
mitetów. 

Gdyby zaś które z szanownych komitetów posta- 
nowiły rozdzielać wsparcia te bezpośrednio w obrębach 
swoich; natenczas wypadałoby nadesłać nam swojego 
czasu dokładne spisy obdzielonych indywiduów i kwot 
tymże udzielonych, w celu uniknienia wszelkiego nie- 
porozumienia, a przytem abyśmy byli w stanie wyka- 
zać skutek wspólnego działania naszego, komu należy. 

Z uwagi jednak, że w naszym kraju ludziom, ma- 
jącym jaką taką możność do pracy, na sposobności do 
niej nie zbywa; że i miłosierdzie należy jeszcze do o- 
gólnych cnót mieszkańców kraju naszego : przeto nie 
odchodząc od poprzedniego postanowienia: udzielić 
potrzebującym jednorazowej niezbęduej pomocy na pier- 
wszy początek, postanowiliśmy w interesie okaleczałych 
w boju, nie mogących w żaden sposób zarobić sobie 
na kawałek chleba, z funduszów, jakie mamy tutaj do 
dyspozycji, przeznaczyć 15.000 złr. na wiekuisty fun- 
dusz krajowy, na teraz dla inwalidów krajowców 
z ostatniej wojny, w którym to celu układa się wła- 
śnie wniosek do ustawy. 

Ponieważ do korzystania z tej instytucji wszyscy 
krajowcy prawo mieć będą pod warunkami, które usta- 
wa przepisze, zatem szanowne komitety zechcą może 
przystąpić do tej krajowej fundacji przez sto- 
sowne powiększenie sumy zakładowej z funduszów, któ- 
re mają do rozporządzenia. Daleko bowiem pożyte- 
czniejszem będzie dla cierpiącej ludzkości, bo trwałą 
pomoc na wieczne czasy zapewniającem, obrócenie 
części funduszów szezodrohliwością mieszkańców kra- 
ju nagromadzonych.na podobna fundację, aniżeli gdyby 
wszystkie te fundusze obrócone być miały na je- 
dnorazowe datki, które prawdopodobnie żadnego inne- 
go pożytku mad chwile ukonteatowania obdarzonego 
nie przyniosą. 

Odpowiedna ustawa, skoro tylko bedzie ostate- 
cznie przez nas uchwalona, zakomunikuje się szano- 
wnym komitetom do wiadomości; poczem oczekiwać 
będziemy rychłej w tym względzie decyzji 4 oznacze- 
niem sumy, na pomieniony cel nadesłać się mającej. 

Utrzymanie dalsze ubikacji szpitałowych, przygoto- 
wanych dla przyjęcia rannych, staje się już niepotrze- 
bnem ; datki zaś czy jednorazowe, czy teź perjodyczne 
na to utrzymanie przeznaczone, nie wypada obracać na 
przysposobienie szpital: do użytku powszechności, bo 
datki te są wyłącznie na korzyść rannych wojowników 
przeznaczone (l. 604). 

Przybory szpitalne (l. 430) u szanownych komite- 
tów nagromadzone, mogłyby być po części odstąpione 
najbliższym ck. szpitalom wojskowym, po części za- 
trzymane do możliwego dalszego w miejscu i okolicy 
użytku. Bielizną możnaby obdzielić wracających z boju 
wyłeczonych, potrzebujących takowej. Bieliznę zaś 
lichszą, na przybory szpitalne przezuaczoną, najstoso- 
wniej spieniężyć, a przez to fundusz zapomogi wzmo- 
cenić, 

Z tego wszystkiego prosimy o nadesłanie nam swo- 
jego czasu szczegółowych wykazów, jako potrzebnych 
materjałów do ostatecznego sprawozdania ogólnego. 

Z powyższych uwag wynika, źe jeszcze nienade- 
szła pora do rozwiązania się szanownych komitetów, w 
którym to względzie prosimy o cierpliwość aż do 
chwili, kiedy do rozwiązania się hasło od nas wyjdzie, 
podobnie jak inicjatywa do wspólnej organizacji tegoż 
od nas wyszła. 

We Lwowie d. 2. liscopada 1866. 

Krasicki, 


Kronika bibliograficzna. Mamy przed sob% 
41tomBiblioteki pisarzy polskich, wydnwa- 
nej przez Brokhausa w Lipsku. Zawiera on Agatona 
Gillera „Podróż więżnią etapami do Sybiru 
w r. 1854,“ Znajduje Się tam wiele ciekawych, po wiel- 
kiej cześci nowych szczegółów , tyczących się etnogra- 
ficznych, społecznych i religijnych stosunków wnętrza 
Moskwy. Osobiste nrzygody autora, podane w formie 
dyarjusza, o ile z pobieżnego przejrzenia książki s% 
dzić możemy, nie są tak zajmujące jak opowiadania 
jeńców naszych z r. 1863 — zawsze jednak moga po- 
służyć do wybitnego scharakteryzowania teroryzmu i 
barbarzyństwa , tych główuych cech panowania mo- 
skiewskiego. 
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DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnja 4. 'istopada 1866. 


zeszyt zbioru obowiązujących obecuie u: 
staw krajowych dla Galicji i W. ks. Krako- 
wskiego. Zeszyt ten zawiera Ustawę gminną 
z dnia 12. sierpn.a 1866 r. wraz z innemi w związ- 
ku z nią będącemi ustawami. Oprócz taniości (60 ent. 
za 4, arkusza druku) i wygodnego formatu wydanie 
to zaleca sie wielką dokładnościg. I tak n. p. zeszyt o 
którym mówimy, obejmuje oprócz ustawy gminnej, u- 
stawy o obszarach dworskich i o reprezentacji powia- 
towej, ordynację wyborczą dla gmin i powiatów, a na- 
koniec ustawy państwowe o zasadniczych podsta- 
wach urządzenia gmin i o przynależności do gmi- 
ny, jako też rejestr alfabetyczny zawartych tam przed- 
miotów. 

Wyszło także dziełko p. t.: „Cholera, sposób 
niezawodny do ustrzeżenia się, jakoteż środki nieo- 
chybne do wyleczenia się z tej choroby samemu, bez 
pomocy lekarza i leków aptecznych, 8 to za użyciem 
zmodyfikowanej i na zasadach fizjologii i patologii 0- 
partej metody fizjoterapeutycznej i Banmecheidtyzmu”, 
wydane w języku francuzkim przez „praktycznego le- 
karza natury" S. G. Kotwicza Kalickiego w Paryżu, i 
przez tegoż na język polski przełożone. Lwów 1867. 
Nakładem autora. 


— (L) Teatr polski. Kilka miesięcy temu, jak nie- 
wiadomy nam z nazwiska publicysta wystąpił w obro- 
nie terażniejszej dyrekcji przeciw zarzntowi, uoczynio- 
nemu jej w Dzienniku Lit, że częstuje publiczność sa- 
memi farsami i operetkami, a zaniedbuje dramat. Ile 
sobie przypominamy, głównym argumentem na korzyść 
dyrekcji byio to, że publiczność stroui od dramatów, i 
że przedsta wianie takowych naraziłoby dyrekcję sceny 
narodowej na bankructwo. Szczególna rzecz, że ama- 
torowie dramatów wymarli w tak krótkim czasie, pa- 
miętamy bowiem, że przed czterma laty, za dyrekcji 
pp. Nowakowskiego i Smochowskiego, było ich jeszcze 
dużo we Lwowie, tak, że ilekroć dawauo jaki nowy al- 
bo też znany już, ale dobry dramat, teatr bywał prze- 
pełuiony. Snać równocześnie ze zmianą dyrekcji, zmie- 
nił się smak widzów, albo też jak wyżej powiedzieli- 
śmy, epidemia jakaś przerzedziła zastęp prawdziwych 
miłośników sztuki, już bowiem przed rokiem słyszeli- 
śmy skargę na pustki w teatrze, gdy pan Miłaszewski 
dawał „dramę* p. t. Królowa Margerita. Niele- 
piej wypadło przedstawienie piątkowe Legatu het- 
mana. Należy jednak uwzględnić, że młodociany ten 
utwor utalentowanego zresztą autora, Zaraz za pierw- 
szem pojawieniem się zrobił był kompletne fiasco, i że 
powinien teraz odpoczywać w bibliotece, gdzie poety- 
czne jego zalety nie będą tak przyćmione niedorzeczno- 
ściami, któremi grzeszy całe założenie, i których najle- 
psza nawet gra aktorów zapomnieć nie pozwoli. Co się 
tyczy tych ostatnich, winniśmy im oddać wszelką spra- 
wiedliwość, że tg razą wszystko uczynili co mogli, že- 
by podnieść sztukę, choć niektórzy i tego wieczora nie 
wiccej mogli jak zawsze. Prześlicznie odegrała p. 
Nowakowska rolę Anny; tyle było siły i przejęcia się 
sytuacją w jej zjawieniu sie i w jej głosie, że chwila- 
mi można było niedojrzeć braku podobieństwa do pra- 
wdy, stanowiącego główna wadę sztuki. Waclaw Gra- 
nowski (pan Szymański) już nas nie zdołał pogodzić w 
ten sposób z autorem, ależ niech się kto pogodzi z 
rotmistrzem pancernej chorągwi, wychowanym na kre- 
sach, w walce podjazdowej z Tatarami, który schwyta- 
wszy szpiega, zamiast badać i zważać na jego z2- 
znania, pnszeza go bezkarnie, sam zaś ni ztąd ni 
zowąd bierze na siebie rolę zdrajcy ojczyzny! 

Margrabina de Mailly (p. Linxkowska) jest tu dosyć 
niepotrzebnym dodatkiem, artystka starała się jednak 
wypełnić swoją powinność jak najsumienniej | wytrwa- 
ła w tem usiłowaniu do końca. P. Nowakowski oddał 
króla Michała bardzo dobrze i w sposób o ty.e zgodny 
z historją, o ile mu to tekst uczynić pozwalał, Urudne 
bardzo zadanie miał p Królikowski, któremu mimo nie- 
odpowiedniej powierzchownośri kazano koniecznie być 
Janem Sobieskim, bo p. Miłaszewski oddalił właśnie 
całkiem saimowo'nie i bez dostatecznego powodu p. Hu- 
berta. Pogromca wuzułmanów miał tedy nos przypra- 
wiony i czaszkę nadsziukowaną, nic też dziwnego, że 
całe hetmaństwo jego zakrawało nieco na łataninę. Do- 
ktor Waltner, (p. Baranowski), przewyższył wszelkie 
wyobrażenia jakieśmy mieli, nia tyle o czarnym jego 
charakterze, ile o niemożności odpowiedniego obsadze- 
nia ról przy dzisiejszym stanie sceny. Jeżeli dyrekcja 
zamiast starać się o nowych artystów, zrazi lub oddali 
jednego po drugim dawniejszych, jeżeli będzie powie- 
rzać słabym siłom role takie jak np. doktora Walinera, 
który tu jest główna i jedyną sprężyną całej intrygi, a 
nakoniec, jeżeli nie Lędzie szczęśliwszą w wyborze 
sztuk, to z pewuością dramat straci do reszty kredyt u 
publiczności, ale to nie uwolni dyrekcji od odpowie- 
dzialności za upadek sceny, która jest nietylko przed- 
siębiorstwem fiaansowem, ale instytucją publiczną, ma 
jgcą na celu także uszlachetnienie smaku i kult piękna, 
nie zaś wyłącznie rozrywkę. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Zig. zamieszcza w urzędowej swojej 
części cztery odręczne pisma cesarskie, datowa 
e z Pragi 30. z. m. Pierwsze z nich uwalnia 
hr. Mensdorffa na własne jego żądanie od nrzę- 
du ministra domu cesarskiego i spraw zewnę- 
trznych, nadając mu równocześnie wiełki krzyż 
ordern Św. Szczepana. Drugie pismo zawiera 
mianowanie pana Beusta ministrem spraw zewnę 
trznych i udzieleni» mn godności tajnego radcy z 
uwolnieniem cd taksy, trzecie dymisję Esterhazeg:: 
także nx własno żądanie, a czwarte mianowanie 
frap. barona John ministrem wojny i tajnym 
radcą z uwolnieniem od taksy. 

Dzienniki praskie wyrażają się nieprzychyl- 
nie o nominacji br. Beusta. Köln. Ztg. kończy 
swój artyku! wstępny w tej sprawie następują- 
cym frazesem: „Choć niektórzy mimo pokojo- 
wego programu p. Beusta upatrają w jego no- 
minacji oznakę nicubłagenej zawziętości dworu 
wiedeńskiego przeciw Prusom, tą zawziętość by- 
najmniej nas nie zatrważa. Gdy myślimy 9 Aa- 
strji, czujemy raczej litość niż obawę.“ 

Kreużztg. i Norda. Allgm, Zty. wyrażają SIĘ 


| niemniej gorzko i ironicznie o nominacji pana 


Nakładem K, Wilda we Lwowie wyszedł pierwszy  Beusta. 


Główny wspó'pracewnik: Jan Dobrzański. 


Gczeta Szlązka dzwisduje się GQ swego ko- 
respos=dentn wiedeńskiege, „że postanowienia 
rządu nustrjackiego, powzięte w Pradze, opie- 
rają się na podstawie konstytucji węgierskiej, 
dyplomu październikowego i patentów lutowych. 
Węgry njrzą życzenia swoje spełnione i rzą- 
dzone będą z Pesztu, nie z Wiednia. Rada sta- 
nu zostanie zniesiona, a kraje z tej strony Lita- 
wy otrzymają reprezentację państwową." Co się 
tyczy polityki zewnętrznej, według Gaz. Szlązkiej 
niesłusznie obwiaiają p. Reusta, że chce od razu 
w gwałtowny sposób zerwać z Prasami. „Pan 
br. Beust zna północne Niemcy zhyt dobrze, 
by nie czuł potrzeby zastosowania się do oko- 
liczności. Będzie on się starał utrzymać jakie 
takie porozumienie z Prusami, wzmocnić stosan- 
ki przyjąźne z państwami połndniowo-niemiec- 
kiemi i połączyć za pomoca traktatów handlo- 
wych materjalne interesa Francji, Włoch i Zwią- 
zku ełowego. Twierdzą także, że udało się mu 
uwolnić Anstrje od wpływu kościelnego na jej 
politykę i doprowadzić ją do zerwania z trady- 
cjami średniowieczaemi i legitymistycznemi 
względami, któremi się dotychczas kierowała. 


Kreutz, Ztg. zaprzecza pogłoskom o zmia- 
nach w gabinecie pruskim. T-nże sam dziennik 
utrzymuje, że parlament związkowy północno- 
ida zdlerze się z początkiem przyszłego 
roku. 

W najnowszych zmianach w ciele dyploma- 
tycznem francunzkiem, zwraca uwagę nominacja 
p. Montholona, dotychezasowego posła «w Wa- 
shingtonie, dyplomaty pierwszorzędnego, na pod- 
rzędcą posadę w Lizbonie. Może gabinet tuile- 
ryjski, przeczuwając katastrofę, na jaką się za- 
nosi w Hiszpanii, pragnie mieć już dziś baczne- 
go i bystrego obserwatora na półwyspie ibe- 
ryjskim. 

Monitor zawiera korespondencję z Meksyku 
z dn. 29. zm., która powiada, że „senzacja, ja- 
ką tam sprawiła wiadomość o odwołaniu wcjsk 
francnzkich, zmniejsza się teraz, a obawy spo- 
wodowane tem doniesieniem , ustępują spotęgo- 
wanej energii i patrjotyzmowi większości, W mia- 
rę jak wojska francuzkie ściągają się do stoli- 
cy, organizącja armii meksykańskiej robi szyb- 
kie postępy." 

Ze Stambułu telegrafują, że przywieziono 
tam z Kandji trofea ostatniego zwycięztwa nad 
powstańcami, jakoteż rannych i jeńców. Levant 
Herald (dziennik angielski, wychodzący w Stam- 
bule) wątpi, by cała Kandja była już podbitą. 
Rząd turecki chee zamknąć wszystkie swoje por- 
ty dla statków greckich, i zarządził środki po- 
lieyjne przeciw śpiewaniu jieśni rewolucyjnych. 
Sułtan powołał egipskie:so ks. Mustafe Fazylą z 
Paryżą do Stambułu. Książę rumuński Karol o- 
trzymał przed wyjazdem swoim order „Osma- 
nie“ w brylantach. Oczesują na Wschodzie e- 
skadry amerykańskiej. 

Ba:.k petersburgski podniósł na 10%, diskon- 
to od zaliczek na papiery wartościowe. 


Organ bismarkuwski Nordd, A. Ztg. z po- 
wodu alokacji papiezkiej, tyczącej sie uciskn ka- 
tolików pod panowaniem n.oskiewskiem, nie mo- 
że się wstrzymać od nwag, nacechowanych pru- 
ską niechecią kn Polakom. „Wątpimy, powiada 
ten dziennie, by wyrzuty papieża skłoniły rząd 
moskiewski do zboczenia z obranej raz drogi, 
ale to pewna, że posłażą one do rozjątrzenia 
Polaków na własną ick niekorzyść.* 

Do Dziennika Poznańskiego piszą z Warszawy 
pod d. 26. października: „Wieści o zmianach 
osób ucichły. Berg pozostaje na swem miejscu, 
choć okrypnie na niem zachwiany, i potrzeba 
najmniejszego pówiewu wiatru północnego, by 
z niego się stoczył Natomiast mówią głośno 0 
usncięciu ud Nowego roku naczelników cząstko- 
wych, a zaprowadzeniu w ich miejsce tak zwanych 
straży policyjnych wiejskich. Straż ta ma być 
sformułowaną z urlopowanych lub wysłużonych 
sołdatów, samych tylko Moskali prawosławnych. 
Będą oni pełnić obowiązki policyjne, a zarazem 
szerzyć agitację prawesławną pomiędzy ludem 
wiejskim, któremu rząd dobroczynny codzień 
więcej nio ufa, i dla tego wiele z obowiązków, 
do wójtów przywiązanych, DR rzeczoną straż 
przeuosi. Strsż ta już się organizuje, a werbun- 
ki do niej w całej Moskwie się odbywają. Pla- 
tui, jak się domyślić możecie, będą doskonale. 
Prócz tego, jak z niewątpliwego żródła słysza- 
łem, zamierzają do nuwego prawa, jakie obe- 
cnie piszą, wprowadzić śluby cywilne. Prawo to 
o małżeństwach cywilnych, posługiwać ma do 
obejścia prawa kanonicznego naszego na korzyść 
prawosławia: bo jak wam wiadomo, małżeństwo 
zawarte pomiędzy katolikiem a prawosławną lnb 
przeciwnie, nie może być przez kościół nasz bło- 
gosławione, a więc uważa się pod względem 
religijnym na żadne i nieistniejące. 

Sądy wojcane po dawnemu funkcjonują ; 
świeżo skazani zastali do kopalni Członkowie 
tak zwąnej petersbutgskiej organizacji, a mia- 
nowicie: Wiadysław i Michał Kossowsey, Ce- 
zar Bondurzewski, Mikołaj Waśkowski i Longin 
Pantelejow ; a nadto na konfiskatę majątku, nie- 
tylko tego, jaki pesiadali, ale jaki w spadkn na 
nich przypaść może, A więć na utratę tego, 
czego nie mają. Podobnej kar) nie znajdzie nie 
tylko w całem prawodawstwie europejskiem, ale 
nawet chińskiem. Wszystkich osksrżył niejaki 
Józcfowicz, dziś Osifowiczem nazywający się, 
dawniej w Wilnie zamieszkały, a obecnie z SWĄ 
małżonką w Warszawie przebywający. Oboje 
uni przyjęli prawosławie w cerkwi cytadelnej.* 

Burg wyjechał do Petersburga a zarząd cy- 
wilny Królestwa objął tymczesywo tajny radca 
Fuudukł j. 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Pillera, 


